
Na cześć 60 rocznicy urodzin
Prezydenta RP Bolesława Bieruta

W ARSZAW A, (P A P ). — W  zobowiązaniach, podejm ow anych na  
apel P afaw agu  obok tro sk i o ilościowy 1 jakościow y w zrost p roduk­
cji tridnieje głęboka tro sk a  o pełniejsze zaspokojenie codziennych by­
tow ych 1 ku ltu ra lnych  potrzeb  człowieka pracy. T ą  tro sk ą  przepojo­
ne jes t zobowiązanie zespołu Pracow ni A rchitek ton icznej Miaisto- 
p ro jek t — Stolica. Dzięki tem u  zobowiązaniu liczne blold m ieszkal­
ne, szkoły i te a try  oddane zostaną do uży tku  przed term inem  w jesz­
cze piękniejszej szacie. Zespół T ea tru  Polskiego i K am eralnego: re ­
żyserzy, aktorzy , scenografow ie — zacieśnią więź z robotnikam i f a ­
bryki trak to rów  „U rsus". Z ałoga „B oruty", k tó ra  da w kw ietniu po­
nad  plan 320 kg  cennego leku „PA S“ o trzym a wzorowy gabinet bez­
pieczeństw a 1 h igieny pracy.

Jednocześnie nap ływ ają  wiadomości o pom yślnym  przebiegu już 
podjętych zobowiązań. M. in. meldunki z ostatniej chwili donoszą o 
sukcesach w łókniarzy ZPB im. D zierżyńskiego, stalowników huty 
„F errum “, ZM P-owskiej brygady im. „Młodej Gwardii" w stoczni 
szczecińskiej i  innych.

Zobowiązania mas pracujących Lubelszczyzny
Z ałoga Spółdzielni P racy  G alanterii Skórzanej w  Lublinie zobo­

w iązuje się:
— w produkcji z odpadków w prow adzić nowe w ykrojniki o po­

w ierzchni m niejszej, co umożliwi zakładow i sztancowanie po raz 
d rug i odpadów  ju ż  przesztancow anych. R ealizacja tego zobowiąza­
n ia  pozwoli zaoszczędzić na  nowym surow cu do dnia l.V . br. około 
55 tys. złotych;

— w prow adzić pom ysł zastępow ania lam ówek produkow anych 
z pełnow artościow ego surow ca przy  produkcji teczek z odpadów 
lam ów kam i z odpadków, k tó re  w ybijać się będzie nowym, specjalnie 
w prow adzonym  w ykrojnikiem  w form ie m ałej łuski. Pozwoli to  zao­
szczędzić do dnia l.V . br. około 100 tys. złotych.

* * *

Spółdzielnia R z e m ie ś ln ic z a  M etalowców „Spoina" w Lublinie zo­
bow iązała się na cześć urodzin P rezydenta Bolesława B ieru ta  w y­
konać w produkcji nadplanow ej 2.700 k g  okuć budow lanych do drzwi 
i okien, co pozwoli zaoszczędzić 65 tys. zł.

•  *  *

D ział mechaniczno - elektryczny Lubelskich Zakładów  Metalo- 
w o - E le k try c z n y c h  zobowiązuje się w ykonać skrzynki rozdzielcze oraz 
postanaw ia p rz e w in ą ć  silniki elektryczne, co p o zw o li zaoszczędzić 
385 zł. Dział księgowośei LZME wyprowadzi n a  bieżąco księgowość 
finansow ą, stan  zapasów  do k a rto te k  m ateriałow ych, założy 
ka rto tek i m ateriałow e na  rok  1952. Zobowiązanie powyższe wy­
konane będzie w ciągu 60 dni, co przyniesie 300 zł. oszczędności.

Przemówienie radiowe min. Jana Dąb-Kocioła
o a k c ji o s ie d le ń c z e j

W ARSZAW A (PAP). W zw iązku 
z rozpoczynającą się akcją  osadni­
czą, m in is ter R olnictw a Ja n  D ąb- 
K ocioł w ygłosił przem ów ienie rad io ­
w e do ludności w iejskiej. M in ister 
szczegółowo om ówił znaczenie akcji 
osadniczej dla podniesienia produk­
cji ro lnej w naszym kraju oraz no­
we perspek tyw y  bytowe, jakie ak­
cja osadnicza stw arza  d la  rodzin 
m ałorolnych chłopów i dla m łodych 
m ałżeństw  z gęsto zam ieszkałych

Rozprow adzanie obligacji
Harodowej Pożyczki 
n  p e łn y m  to k u

W ARSZAW A (PAP). W całym  k ra  
ju  trw a  w yd aw anie przez banki i 
doręczanie przez p laców ki subskryp 
cy jh e  obligacji Narodow ej Pożyczki 
R ozw oju S ił Polski. Z każdym  
dniem  w zrasta  n asilen ie  rozprowa­
dzania  obligacji. D otychczas banki 
w ydały  już  blisko połow ę w szyst­
kich  obligacji, k tó re  p laców ki sub­
sk rypcy jne  doręczają  stopniow o su ­
bskrybentom .

Z arów no pracow nicy bankow i jak  
i placów ki subskrypcy jne  dokładają  
s ta rań , aby wszyscy subskrybenci 
o trzym ali obligacje w ciągu bież. 
m iesiąca 1 mogli w ten sposób wziąć 
udział w  pierw szym  losow aniu, k tó ­
re  odbędzie się 1 kw ietn ia  br.

gmin, k tó re  oddalone są od w ięk­
szych ośrodków  przem ysłow ych. 
Szczególnie dużo m iejsca poświęcił 
min. D ąb-K ocioł bardzo korzystnym  
w arunkom  osadnictw a i pomocy 
państw a d la  osadników.

„Chłopi m ałorolni, pareelanet, pol­
ska m łodzieży w iejska — pow iedział 
m. in. m in. D ąb-K ocioł — n ie tkw ij 
cie w konserw atyzm ie trzym ania się 
opłotków  w łasnej p rzeludnionej wsi, 
gdy w  k ra ju  m acie szerokie m ożli­
wości zdobycia dla siebie dogodniej 
szych w arunków  pracy.

Podejm ujcie  śm iało i zdecydow a­
nie decyzję przeniesienia się na cze­
kające na w as gospodarstw a. W ysy­
łajcie  niezw łocznie swoich delega­
tów, aby obejrzeli przygotow ane do 
objęcia dom y, budynki, ziemie, a- 
byście m ogli przenieść się n a  now e 
gospodarstw a przed rozpoczęciem 
p rac  w iosennych, abyście jeszcze 
zdążyli przeprow adzić siewy wiosen 
ne n a  now ej, w łasnej gospodarce lub  
podjęli pracę w spółdzielniach p ro ­
dukcyjnych, bądź w  Państw ow ych 
G ospodarstw ach Rolnych".

WTOREK, 
R O K  v m
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Ludzie pracy całego świata ostro potępiają
stosowanie broni bakteriologicznej
p rzez  im p er ia lis tó w  a m er y k a ń sk ic h  w K ore i
PE K IN , (P A P ). — Ja k  podaje agencja  Nowych Chin, biuro łącz­

ności św iatow ej Federacji Związków Zawodowych dla k rajów  A zji i 
Oceanii w ystosowało do sek re ta rza  generalnego ONZ i do przew odniczą­
cego Rady Bezpieczeństw a depesze pro testu jące przeciwko stosow aniu 
przez am erykańskich  agresorów  broni bakteriologicznej w Korei i we 
wschodnich Chinach.

WARSZAWA (PAP). Społeczeń­
stw o polskie ostro potępia stosow a­
nie  b ron i bakteriologicznej przez 
zbrodniarzy im peria listycznych  w  
Korei.

Z arząd Główny Polskiego Czerwo­
nego K rzyża w ysłał do M iędzynaro­
dowego K om itetu Czerwonego K rzy­
ża i Ligi Czerwonych K rzyży w Ge­
newie następujący  pro test:

„Polski Czerwony Krzyż p rzy ją ł z 
głębokim  oburzeniem  wiadomość o 
stosow aniu przez interw entów  am e­
rykańsk ich  broni bakteriologicznej.

Polski Czerwony Krzyż protestu je 
jak  najostrze j przeciwko tym  ludo­
bójczym m etodom  wojny, sprzecznym  
z zasadam i praw a m iędzynarodowe­
go, przyjętym i przez cały cywilizowa 
ny  św iat.

Polski Czerwony K rzyż w imię 
idei hum anitaryzm u, k tó ra  je s t pod­
staw ow ą ideą Czerwonego Krzyża, 
w zywa M iędzynarodowy K om itet 
Czerwonego K rzyża i Ligę Czerwo­
nych K rzyży do podjęcia energicznej 
akcji w celu uniem ożliwienia w przy 
szłości pow tórzenia tak ich  zbrodni1*.

Stow arzyszenie Polskich A rtystów  
T ea tru  i F ilm u (SPA T iF ) stw ier­
dza:

„W sw ojej zbrodniczej pasji prze­
łamania oporu bohaterskiego ludu 
koreańskiego — imperialiści nie za­
wahali się sięgnjć do takich środków 
ludobójstwa, których nawet hitle­
ryzm nie śm iał użyć.

W im ieniu polskich arty stów  te a ­
tru  I film u dołączam y nasz głos pro­
testu  1 głębokiego oburzenia do fali 
protestów , k tó ra  ogarn ia  ludzi do­
brej woli na całym  świecie.

Niech siewcy dżumy i cholery pa­
m iętają, że za  ich bezprzykładne 
zbrodnie i okrucieństw a, z a  cierpie­
nia niewinnych kobiet i dzieci — od­
powiedzą przed sądem  narodów.

* * *

M O SK W A  (PAP). — Cały naród  
radziecki z  n a jw yższym  oburzeniem  
przyją ł w iadom ość o n ie ludzkim  
stosowaniu przez agresorów amery­
kańskich w Korei i C hinach północ­
no - w schodnich broni bakterio lo­
gicznej. W  w ielu  fabrykach  i zak ła ­
dach pracy M oskw y odbyły  się w ie

ce i zebrania dla zam anifestow ania  
pro testu  przeciw  zbrodniom  a m ery­
kańskim .

N a w ielotysięcznym wiecu załogi 
Zakładów Im. S talina „ZIS“ przem a­
w iał członek radzieckiego K om itetu 
Obrońców Pokoju, w ybitny uczony-

biolog A leksander O parin. Mówca 
podkreślił, że uczeni w e wszystkich  
k ra jach  pośw ięcają swe siły  i  w ie­
dzę dla szlachetnych celów zwalcza­
nia  chorób, tym czasem  handlarae 
śm ierci w  obozie im perialistycznym  
przyw łaszczają  sobie owoce pracy  
uczonych, w ykorzystu jąc je  dla nisz 
czenia ludzi. Jest to potworna zbrod­
nia, jakiej nie zna dotychczas histo­
ria. Zbrodniarze wojenni — podkre­
ślił O parin —  muszą ponieść zasłu­
żoną karę . /

Komisja Międzynarodowego Zrzeszenia
P raw  n ik ó  w ^D em okrató w
przybyło nn miejsce zbiodni

W ielki w iec 
obrońców pokoju
v  M on te’*'ideo

NOW Y JO RK, (P A P ). — z  Mon' 
tevideo donoszą, że odbył się tam  
wiec obrońców pokoju, w  k tórym  
wzięło udział około 10 tysięcy osób. 
N a wiecu obecni byli delegaci B ra ­
zylii, A rgen tyny , C hile i innych k ra  
jów, biorący udział w  obradach o- 
gólnoam erykańskiego K ongresu O- 
brońców Pokoju.

Wiec, k tó ry  zagaił członek św ia­
tow ej R ady  Pokoju  Jose M assera, 
p rzekszta łc ił się w potężną m anife­
stac ję  na »;nak p ro testu  przeciwko 
know aniom  am erykańsk ich  im peria­
listów usiłujących w ciągnąć narody 
św iata  do now ej agresyw nej w ojny.

MOSKWA (PAP). A gencja TASS 
donosi z P hen ianu :

N a zaproszenie K om itetu  C entral 
nego Zjednoczonego D em okratycz­
nego F ro n tu  O jczyźnianego K orei 
oraz na podstaw ie uchw ały Między­
narodow ego Zrzeszenia T raw ników - 
D em okratów  przybyła do K orci ko ­
m isja  w celu zbadania zbrodni, po­
pełnionych przez in terw entów . W 
sk ład  kom isji w chodzą przedstaw i­
ciele organizacji p raw ników -dem o- 
k ratów  z 8 k ra jów  E uropy, Azji i 
A m eryki. N ależą oni do rozm aitych 
p a rtii î  o rganizacji społecznych i są 
ludźm i o rozm aitych poglądach po­
litycznych i przekonaniach religij­
nych.

Podczas swego 15-dniowego poby­
tu  w K orei członkow ie kom isji zwie 
dzdli P hen ian , S in jiczju , W onsan, 
re jon  P ek tonu  oraz okolice Sariw o- 
nu  i innych m iast w prow incji 
K w anhe. K om isja zaznajom iła się 
ze sku tkam i barbarzyńsk ich  n a lo ­
tów am erykańsk ich , stosow ania 
przez in terw en tów  am erykańsk ich  
bom b i pocisków z tru jącym i gaza ­
mi, z m asow ym i grobam i cyw ilnej 
ludności bestialsko zm asakrow anej 
przez in terw en tów  am erykańsk ich  
podczas tym czasow ej okupacji n ie ­
których okręgów  K orei północnej. 
Członkow ie kom isji odbyli rozm o­
wy z kobietam i i m ężczyznam i, k tó ­
rzy byli św iadkam i potw ornych 
zbrodni, dokonanych przez tzw.
,.w ojska ONZ“ w  K orei W m ieście 
P hen ian  i w okolicach tego m iasta

KonUoln gotowości do siewu tiwn

Komisje rolne rad narodowych działają w terenie
siewnej". W tych dniacł/*kom isjTrolne ^rad1 narodow ych'* h'," . Jf k" ”(lni gotowości do wiosennej akcji
kiego aktyw u w iejskiego spraw dtfły  przygotow ania do prac w ! o ™ r h St' V°.We,i ,Sł“ i b * 8“ r0 '*>i-!—. _■««««»,„ii,*... . . . .  _ . prac w iosennych na  Lubelszczyznie.Ekipy pracowników Wojewódzkiej 
dzily  kontrole w terenie, meldują: Rady Narodowej w Lublinie, które w tych dniach przeprowa-

POWIAT ŁUKÓW
SOM w gm inie Trzebieszów do 

wiosennej akcji siewnej ma wyre­
montowanych 30 siewników, w tym  
"  wydzierżawionych. Plan pomo-11
cy sąsiedzkiej jest opracowany i 
zatwierdzony przez GRN. Kredy­
ty nawozowe oraz siewne zostały 
wyczerpane. Na podkreślenie w tej 
gminie zasługuje duże zaintereso­
wanie KG PZPR, GRN i innych 
organizacji akcją siewną. W yło­
niona gminna komisja do spraw­
dzenia stanu przygotowań przepro 
wadziła w gromadach kontrolę, w 
której wyniku usunięto istniejące 
jeszcze niedociągnięcia.

R ów nież w  gm inie Ulan SOM 
posiada 19 siew ników  zbożowych i 
4 naw ozow e gotow e do rozpoczęcia 
akcji siew nej. P lan y  pom ocy są ­
siedzkiej są  gotowe. Gorzej p rzed ­
staw ia się sp raw a z rozprow adza­
niem  kredytów . G m in n i K asa Spół

dziła jeszcze kredytów nawozo­
wych. Trzeba zatem, aby 5 tys. zł. I 
kredytu nawozowego jak najszyb­
ciej zostało rozprowadzonych m ię­
dzy mało,, i średniorolnych chło­
pów.

POW IAT WŁODAWA

SOM w gm inie B rus postarał się 
o wyremontowanie 15 siewników  
zbożowych, 2 nawozowych, ale nie 
zatroszczył się o ich zabezpiecze­
nie i odpowiednią konserwację. Do 
obecnej chwili w płynęły zapotrze­
bowania chłopów na siew  maszy­
now y na 173 ha. Natomiast plan 
przewiduje pracę maszynową na 
obszarze 255 ha. N iewykonanie 
planu spowodowane jest tym , że 
kierownik SOM ob. W ładysław  
B a rz y c k i  ogranicza się jedynie do 
przyjmowania zamówienia, a za­

pomina o robocie organizacyjnej
dzielcza do te j pory  n ie  rozprow a-1 w  poszczególnych grom adach. B łąd

należy  napraw ić  w  najbliższych 
dniach.

W gm inie Sosnow ica dobrze zo­
sta ła  p rzygotow ana akcja  lik w i­
dacji ugorów . Na ogólny obszar od­
łogów w ynoszący 802 ha do zago­
spodarow ania zostało przeznaczo­
nych 355 ha  a pod zalesienie 447 
ha. Z a rea łu , przeznaczonego pod 
zagospodarow anie, rolnicy zobowią 
zali się w łasnym i siłami zlikw ido­
w ać 178 ha. W gminie tej, dzięki 
należytej pracy politycznej KG 
PZPR oraz GRN powstał pierwszy 
zespół uprawowy.

Również SOM jes t dobrze p rzy ­
gotow any do rozpoczęcia kam pan ii 
w iosenno -  siew nej. 19 siew ników  
zbożowych oraz 2 naw ozowe jest 
gotowych do w yjazdu w  pole.

Do obecnej chw ili zapotrzebow a­
n ia  na siew  rzędow y złożone przez 
chłopów z okolicznych grom ad w y­
noszą 170 ha, na tom iast na  siew ni- 
ki naw ozow e 28 ha. (P),

członkow ie kom isji zebrali m a te ria ­
ły w spraw ie stosow ania przez in te r  
w entów  am erykańsk ich  bron i b ak ­
teriologicznej przeciw ko ludności 
P hen ianu  i jego okolic.

• *  *

PEK IN  (PAP). — A gencja S inhua 
donosi, że z Pek inu  uda ła  się do 
P hen ianu  kom isja  dla zbadania 
zbrodni stosow ania b ron i b ak te rio ­
logicznej przez agresorów  am erykań  
skich. K om isja zw iedzi fro n t n a  
K orei, m iejscowości ko reańsk ie , n s  
k tóre  A m erykanie zrzucili bom by 
bakteriologiczne oraz Chiny północ­
no-w schodnie. Na czele kom isji stoi 
przew odniczący C hińskiego T ow a­
rzystw a Czerwonego K rzyża, L i De- 
czań.

Nowe z r z u t y  b akte rio lo g ic zn e
n a d  o h sz a r e m  
Chińskiej Republiki Ludowej

PEK IN  (PAP). — A gencja Nowych 
Chin donosi, że sam oloty am erykań  
skie ponow nie dokonały  zrzutów  o- 
w adów , zarażonych bak te riam i cho 
rób epidem icznych.

O statn io  agresorzy am erykańscy 
— stw ierdza agencja — rozszerzyli 
w ojnę bakterio logiczną z^Chin pół­
nocno-w schodnich na re jon  zn a jd u ­
jący  się niedaleko T singtao w  pro­
w incji Szantung.

6 m arca o godzinie 21,01 sam olot 
am erykańsk i w ta rg n ą ł na  te ry to ­
rium  Chin Ludow ych i p rzeleciał 
nad  rejonam i Taipingtiao, Fouszan- 
so, Tam aitao , Szatzukou oraz n a d  
przedm ieściam i T singtao, zrzucając 
ow ady zakażone b ak te riam i chorób 
epidem icznych. N atychm iast po  p rze  
locie sam olotu nieprzyjacielsk iego, 
mieszkańcy rejonów  T aip ing tiao  i 
Szatzukou oraz w schodniego p rzed­
m ieścia Tsingtao znaleźli w iększą 
ilość zakażonych owadów

Dnia 7 m arca o godzinie 11.01 a - 
m erykańsk i sam olot p rzeleciał nad  
rejonam i Tsangkou i L jtsun  na  pół­
nocny wschód od Tsingtao, zrzuca­
ją c  znaczną ilość zakażonych ow a­
dów.

Chłopi pow . puław skiego
u czc ili p a m ię ć
poległych bojowników 
A rm i i  L u d o w e j

D nia 16 bm. w  grom adzie R ąblów  
na  te ren ie  pow iatu  puław skiego od­
było się z okazji 10 rocznicy pow sta 
nia Polskiej P a rtii R obotniczej u ro ­
czyste odsłonięcie tablicy pam iątko­
wej n a  m iejscu  bohatersk ie j śm ierci 
11-tu członków  A rm ii Ludow ej, któ 
rzy polegli w  w alce z gestapow ca­
mi, zadając im  pow ażne s tra ty .

W uroczystości wzięło udział k il­
ka tysięcy chłopów z terenu  całego 
pow iatu, liczne delegacje młodzieży 
szkolnej, organizacji społecznych, po 
litycznych oraz w ojsko.
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Posiedzenie Komisji Rozbrojeniowe! ONZ
" ■■ ----------------—- —

Delegat radziecki domaga się,
sprawę pogwałcenia przez

by Komisja rozpatrzyła
Stany Zjednoczone

zakazu prowadzenia wojny bakteriologicznej
NOWY JORK, (P A P ). — W N owym Jorku  rozpoczęły się obrady 

Komisji Rozbrojeniowej ONZ, pow ołanej do życia zgodnie z rezolucją VI 
sesji Z grom adzenia Ogólnego N arodów  Zjednoczonych z 11 stycznia 
1952 roku.

Porządek dzienny obrad Komisji 
przew iduje następu jące punkty : 
X) zorganizowanie p rac  Komisji zgod 
nie z rezolucją Zgrom adzenia Ogól­
nego w  spraw ie je j utw orzenia i 
2) rezolucja Zgromadzenia, w myśl 
k tó re j K om isja w inna rozpatrzeć 
propozycje delegacji radzieckiej, zgło 
szone na  V I sesji Zgrom adzenia w 
spraw ie zakazu broni atom owej i w 
spraw ie redukcji zbrojeń.

Jak o  pierw szy zabrał głos delegat 
USA Cohen, k tó ry  wniósł na roz­
patrzen ie  K omisji propozycję dele­
gacji am erykańskiej w sprawie p la­
nu  p rac  Komisji.

„Plan pracy", zaproponow any 
przez delśgację am erykańską, podob 
nie jak jej poprzednie propozycje, 
zgłaszane w Komisji kontroli nad 
energią atom ow ą i K omisji zbrojeń 
klasycznych, dotyczy wyłącznie „u- 
jawnienia i sprawdzania" informacji 
w sprawie zbrojeń i sił zbrojnych. 
Amerykański „plan pracy" Komisji 
pomija całkowitym milczeniem spra 
wę zakazu broni atomowej i reduk­
cji zbrojeń.

Przedstaw iciel ZSRR M alik oświad­
czył, że delegacja radziecka p rzes tu  
diujc am erykańsk i p lan p racy  K o­
misji i w  ciągu najbliższych dni zgło­
si w łasne propozycje. P rag n ąc  jed­
nak  uzmysłowić sobie ja k  najlepiej 
istotę p lanu am erykańskiego i zaw ar 
te  w  nim  propozycje, delegacja r a ­
dziecka — stw ierdził M alik — chcia­
łaby postaw ić delegatowi am erykań ­
skiem u następujące pytan ie:

„Jest rzeczą zrozumiałą, że 
w szystkie państwa powinny udzie 
lić Kom isji Rozbrojeniowej w y­
czerpujących inform acji, dotyczą­

y m i m

Symfonia atomowa

— -

M uzycy  a m ery ­
kańscy  m ogą być  
napraw dę dum ni. 
W nieśli trw a ły  
w kład  do w szech  
św ia tow ej k u ltu ­
ry, zapisali się  
z ło tym i zg łoska­
m i  w  h is to rii m u 

zyk i! Oto A r th u r  R oberts, pracow ­
n ik  atom ow ego cen tru m  badaw cze­
go w  O ak  Ridfie skom ponow ał 
s y m fo n ię  a to m o w ą P o d a j ą c  tę  
w iadom ość agencja a m erykańska  
A FP zaopatrzyła  ją  w  ty tu ł:  _ "N aj­
m odniejsza  m u zy k a  a m e ry k a ń sk a '.

A r th u r  Roberts z  pew nością nie  
poprzestanie na skom ponow aniu  je ­
dyn ie  symfonii-' Ju ż  w kró tce  w  U SA  
rozprzestrzeni się atom ow e boogie- 
woogie, a tom ow y walc, a tom ow e tan ­
go. A m eryka  jes t przecież kra jem , 
w  k tó rym  ogłupianie m ieszkańców  
m a najbogatsze tradycje. (M AJ)

K A W I D O W

cych stanu  swych zbrojeń, gdy 
zajdzie tego konieczność. Gdy po­
w zięta zostanie zasadnicza decy­
zja  w  spraw ie redukcji zbrojeń i 
zakazu  broni m asowej zagłady, 
żadne państw o nie odmówi udzie­
lenia tego rodzaju inform acji. D la­
tego też jes t rzeczą w ażną w yjaś­
nić, czy przedstaw iciele am erykań ­
scy zam ierzają poprzeć wniosek w 
spraw ie redukcji zbrojeń i zakazu 
broni m asow ej zagłady, albowiem 
powzięcie tak iej decyzji umożliwi 
niezwłocznie uzyskanie w yczerpu­
jących danych, dotyczących zbro­
jeń  w szystkich państw ". 
Przedstaw iciel USA Cahen uchy­

lił się od odpowiedzi na  py tan ie  M a­
lika utrzym ując, że pytanie jego do­
tyczy  zagadnień m erytorycznych.

Z abierając ponownie głos delegat 
radziecki M alik zadał przedstaw icie­
lowi USA dwa dalsze pytania.

M alik przypom niał na  w stępie, że 
12 m arca br. sek re ta rz  s tanu  USA 
Acheson złożył oświadczenie, w k tó ­
rym  dopuścił się oszczerczego w y­
padu pod adresem  Związku R adziec­
kiego, usiłując usprawiedliw ić up ra­
w ianą przez rząd  USA politykę w y­
ścigu zbrojeń  i politykę ag res ji rze­
kom ym  niebezpieczeństwem  ze s tro ­
ny ZSRR i jego sił zbrojnych.

C ałem u św iatu wiadomo jednak  — 
oświadczył M alik — że jes t to  k łam  
stwo i oszczerstwo, albowiem  Zwią­
zek Radziecki nikomu nie zag rażał 
i nie zagraża. Związek Radziecki pro 
wadzi politykę pokoju i pokojowej 
współpracy ze wszystkim i narodami 
i państwami, które pragną pokoju i 
prryla in ł między narodami.

Acheson chce uspraw iedliw ić w y­
ścig zbrojeń rzekom ym  Istnieniem 
w ielkich arm ii w  Związku R adziec­
kim . W rzeczyw istości olbrzymie a r ­
mie is tn ie ją  nie w Związku Radziec­
kim , lecz w S tanach  Zjednoczonych 
1 w k ra jach  agresyw nego bloku a t ­
lantyckiego, k tó rem u one przewodzą. 
W edług niekom pletnych oficjalnych 
danych, siły zbrojne Stanów  Zjedno 
czonych s ięga ją  obecnie 3,5 miliona 
osóbi nie licząc dwóch milionów osób 
w rozm aitych w ojskow ych form a­

cjach rezerw y i w oddziałach gw ar­
dii narodow ej.

Liczebność sił zbrojnych trzech ty l­
ko m ocarstw  — Stanów  Zjednoczo­
nych, A nglii i F rancji— zjednoczonych 
w agresyw nym  bloku, przew yższa o- 
becnie k ilkakro tn ie  liczebność ich 
sił zbrojnych przed d rugą w ojną 
św iatow ą w roku 1935) i przeszło 
dw ukrotnie liczebność sił zbrojnych 
Związku Radzieckiego.

Liczebność sił zbrojnych Stanów  
Zjednoczonych — stw ierdził M alik— 
je s t obecnie 10,4 raza  w yższa niż w 
roku 1939. Liczebność sił zbrojnych 
agresyw nego boku atlantyckiego, na  
którego czele sto ją  S tany  Zjedno­
czone, oraz dwóch ściśle zw iązanych 
z nim  k rajów  — Jugosław ii i H isz­
panii —  w ynosi obecnie, w edług nie­
kom pletnych danych ogłoszonych 
niedawno n a  łam ach „New Y ork H e­
ra ld  T ribune" przeszło siedem m i­
lionów osób, nie licząc dwóch m ilio­
nów osób w rozm aitych wojskowych 
form acjach  rezerw y i oddziałach 
gw ardii narodow ej S tanów  Zjedno­
czonych. D ane te  całkowicie dem as­
k u ją  oszczerczy ch a rak te r powoły­
w ania się A chesona n a  rzekom e is t­
nienie w ielkich arm ii w Związku 
Radzieckim.

W zw iązku ze w spom nianym  o- 
I św iadczeniem  A chesona oraz zgło­

szonym  dzisiaj w  K om isji R ozbro­
jeniow ej ONZ p lanem  -  stw ierdził 
M alik — zw racam  się do przedsta  
w iciela S tanów  Z jednoczonych z 
następu jącym  py tan iem :

„Jak należy rozumieć sprzeczność 
w  oświadczeniu Achesona: „Jest 
rzeczą najzupełniej w łaściw ą m ó­
w ić o redukcji zbrojeń w obecnie 
napiętej sytuacji międzynarodowej, 
gdy my wciąż jeszcze w iele pracu­
jem y nad zwiększeniem  potęgi m i­
litarnej?" W słow ach bow iem  
A cheson wypowiada się za redukcją  
zbrojeń, a w  rzeczywistości domaga 
się dalszego zwiększenia potęgi mili 
tam  ej. S koro . Acheson p ragn ie  u - 
spraw ied liw ić w yścig zbrojeń , 
m. in. olbrzym i w zrost zbro jeń  w 
S tanach  Z jednoczonych, istn ieniem  
w ZSRR rzekom o w ielkich arm ii, a 
Zw iązek R adziecki p roponu je  n ie­
zwłoczne powzięcie decyzji w  sp ra ­
w ie redukcji sił zbrojnych pięciu 
w ielkich m ocarstw  i w  spraw ie za­
kazu b ron i m asow ej zagłady, to 
dlaczego Komisja Rozbrojeniowa 
nie miSłaby rozpocząć sw ej pracy 
od powzięcia decyzji w  sprawie istot­
nej redukcji zbrojeń, przystępując

przede w szystkim  do red u k c ji zb ro ­
jeń  pięciu w ielkich m ocarstw ?".

P rzedstaw iciel S tanów  Zjednoczo­
nych odm ów ił odpow iedzi na to  py­
tanie.

P rzechodzę obecnie do trzeciego 
p y tan ia  — oświadczy! M alik. — 
P ragnę  zwrócić uw agę K om isji na 
następ u jącą  okoliczność. Uwagę 

św iatow ej opinii publicznej p rzy ­
kuw a obecnie sp raw a stosow ania 
przez w ojska am erykańsk ie  w K o­
rei i w  C hinach broni bak terio lo ­
gicznej. W yw ołuje to  uzasadnione 
oburzenie w śród w szystkich uczci­
w ych ludzi n a  całym  świecie. W 
zw iązku l  doniosłym  znaczeniem  te ­
go zagadnien ia , zw racam  się do 
p rzedstaw iciela  S tanów  Z jednoczo­
nych  i do K om isji z następu jącym  
pytan iem :

„Poniew aż K om isja  R ozbrojenio­
w a nie może pom inąć n a jak tu a ln ie j 
szych zagadnień  dotyczących dzie­
dziny zbro jeń , nie może ona igno­
row ać tak ich  n iedaw nych  faktów , 
jak  stosow anie przez w ojska am ery ­
kańsk ie  w K orei i w  C hinach broni 
bakterio logicznej, m ającej n a  celu 
m asow ą zagładę ludności cyw ilnej. 
Czy wobec tego K om isja R ozbroje­
niow a nie pow innaby  niezw łocznie 
rozpatrzeć sp raw y  pogw ałcenia za­
kazu prow adzenia  w ojny bakterio lo  
gicznej jak o  w ojny  haniebnej, z któ 
rą  n ie  może pogodzić się sum ienie 
uczciw ych ludzi, sum ienie cywilizo 
w anych narodów  — aby nie dopu­
ścić do dalszego stosow ania b ro ­
n i bakterio log icznej i pociągnąć do 
odpow iedzialności tych, którzy  po­
gw ałcili zakaz prow adzenia w ojny 
bakterio log icznej".

prow adzenia  w ojny  bakteriologicz­
nej leży w  kom petencji K om isji, 
delegat am erykańsk i usiłow ał za­
przeczyć, że w ojska am erykańskie 
s tosu ją  środki bakteriologi<?£Re w 
K orei i pow ołał się na  oświadczenie 
A chesona w  te j spraw ie.

N aw iązując do ośw iadczenia dele 
gata am erykańskiego M alik s tw ie r­
dził, że delegacja radziecka d la te ­
go w łaśnie poruszyła kw estię  n ie ­
zwłocznego rozpatrzen ia  przez K o­

m isję R ozbrojeniow ą spraw y po­
gw ałcenia zakazu prow adzenia  woj 
ny  bakterio logicznej, że K om isja 
upow ażniona je s t do rozpatryw an ia  
zagadnień w ojny  bakterio logicznej.

O baw iając się niepom yślnego dla 
delegacji am erykańsk ie j rozw oju 
dyskusji, p rzew odniczący K om isji 

K anady jczyk  Jo h n so n  pospiesznie 
zamknął posiedzenie Komisji.

*  Z ak oń czon e ;v.7. z o sta ły  ■wszystkie prac* 
zw iązane z  elektryfikacją  dw óch n ow ych  kole­
jow ych  lin ii  p o d sto leczn y ch . Jedna z n ich  łą­
czy  W arszawę — Śródm ieście 2 B ło n iem , dru* 
ca zas z T łuszczem . O bie lin ie  są ju ż  ca lk o-  
M tW  gotow e do eksploatacji.

?  . D ” '* w K atow icach  z in ic ja ty w y
redakcji „ T ry b u n y  R o b o tn iczej"  odbyła sic  
narada 400 przodujących  g órn ik ów  kopalń ślą . 
d u c h . N a ra d , m u ła  na celu  p o d zielen ie  u ,  
dośw iadczeniam i pracy.

*  G órn icy  radzieccy w ,-dobyli w  .ty c z n i*  
.  lu ty m  br. o  m proc. w ,,c e i w « l *  « i  w  0 d . 
p ow iedm m  okresie  1951 r. f a k  szyb k o  w zrost  
w yd ob ycia  stał się  m ożliw ym  m . in  d ■ y  
dalsze, pow ażn e, m echanizacji r « f ó « k ie g o  
przem ysłu  w ęg low ego . 0

*  N a teren ie  budow y kanału V o łg a — D o n  przt  
prow ad zon e zosta ły  próby now ej m aszyny prz*  
znaczone) d o  k opan ia  kanałów . jes t  to  po­
tężn y  kom bajn, k tó ry  w ciągu doby w yd o­
byw a xoo ty s. m . sześć, ziem i. M aszyny tego  
typ u  znajdą w k rótce  szerokie zastosow anie n« 
b udow lach  k om u n izm u  w  ZSRR.

*• W  p row in cji K iangsu na p ó łn oc od N a a  
kinu  (C h iny) p rzystąp ion o  d o  budow y w ie l­
k iego kanału irygacyjnego długości 170 km . 
Kanał ten p o łączy  jezioro  H un czeh u  z m o­
rzem  Ż ółtym . Z budow anie teg o  kanału u m ożli  
U A ? * * ° ® n i«n| e ponad 1.500 ty s. ha z iem i, nt 

eJ rozw in ie  się upraw a baw ełny i ryżu.
*  Agencja TA SS podaje z Teheranu:  

Stosu'.,. ' I  p olicja i  w ojsko  
wy w iec zor * *  ' p lln 4  r“ 2P«<ł*iły m ajo-  
zanizacic* ' i r . / l ™ 20* * ” 1, p rzez m iejscow ą o r .  
nia walki r * lC^°- nar°d o w eg o  s to w a rzy ize-

 ̂ d on ori.P" : * , ‘™ - io  U- " " ik 
w iecu  z o n a lo  rannych p i l  70 UCI' s ,n ik t’w  
la m asow e aresztow anU . ^  * ™ P r o w « U i.

*  Jak donosi A ustriacka Rada O b ro ń có w  
P okoju  do dn.a .5  marca pod apelem Sw iato  
w e. R ady P okoju  z ło ż y ło  podpisy S j o . ; , ,  A u .  
e tru k o w .

*  A gencja France Presse donosi z  T eh era-  
Irańskiej K om isji

p rze m ó w ie n iu  radio-  
Bank iem  M iędzynarodo-*

nu, że Sayed A li, członek  
N a fto w ej, stw ierd ził 
w ym , że rokow ania

irańskiTj d o z n ^ y  p r o b l^ u  n afty

*  Z Mądry tu  donoszą, £e w w ięzien iu  w 
Bota rozstrzelano ,  hiszpańskich b ojow n ik ów  
a n ty fa szy .to w .k ich . Zamordowani an .y f» zv śc i 
należeli do grupy osó b, .kazanych  niedaw no n* 
srru“ .c ** “ dział w strajku  barcelońskim . W 
najbhzszych dniach ma naarąpić rozstrzelan ie  
pozosta łych  an tyfaszystów , skazanych na śm ierć.

*  Jak podaje z K araczi agencja T A SS, ocU 
było  się tam posied zenie stałego kom itetu

P rzyznając, Ż 6  spraw a zakazu k 'nansow ego, k tórem u przew od n iczył m inister
skarbu Mahammed A li. N a posiedzeniu tym  
postanow iono wysłać do ZSR R  i  C h in  Ludo-

hand low ych . Pa-w ych  stałych przedstaw icieli 
k « ta n  nie posiadał dotychczas sw ych przed­
staw icieli h an d low ych  w  obu w spom nianych  
krajach, m im o, że  prow adzi z n im i o żyw ion ą  
w ym ianę tow arow ą.

*  M oskiew sk i T eatr  D ram atyczn y im . 
Puszkina rozpoczął przygotow ania  do w ysta­
w ien ia sztuk i Adam a T a m a  p t. „ Z w y k U  sprt

*  K lika t itow sk a  w spółpracuje seffl?  *  
partią Schum achera —  SPD.

P rzedstaw iciel k lik i tito w sk iej D ed ier zapro­
szon y  został przez Schum achera do Bontt, 
gdzie odbył k on feren cję  z p rzyw ódcam i SPD. 
D ed ier ośw iad czy ł, że t ito w c y  popierają re- 
militaaryzację N iem iec  Z achodnich oraz rosz­
czen ia  reżim u bońskiego.

*  D o  sto licy  B elg ii p rzyb y ł naczelny do­
wódca m orsk ich  sił zbrojn ych  paktu atlantyc­
k iego w  strefie  A tla n ty k u  admirał M ac C or-  
m ick . Jak podaje prasa, odbędzie on  narady  
z człon k am i rządu b elgijsk iego i z przedsta­
w icielam i wojska. Przyjazd M ac C orm icka  
w yw oła ł oburzenie'- wśród szerokich  w arstw  
ludności Belgii.

M ŁODZIEŻ polska obchodziła 
17 bm. *0 rocznicę powsta­

nia Komunistycznego Związku 
Młodzieży Polskiej — organizacji, 
która w ciężkich latach wyzysku  
kapitalistycznego i faszystow skie­
go ucisku mobilizowała młodych  
robotników, chłopów i uczniów do 
walki o chleb, o pracę, o prawa i 
przyszłość młodzieży.

*  *  *

17 marca 1922 roku zebrali się 
w W arszawie przedstawiciele zwią 
zanej z Komunistyczną Partią P ol­
ski młodzieży Warszawy, Łodzi, 
Zagłębia , Białegostoku, Krakowa, 
Częstochowy, Ukrainy Zachodniej 
na założycielski I Zjazd Komuni­
stycznego Związku Młodzieży. Nie 
było ich wówczas w ielu — 23 dele 
gatów reprezentujących 1100 m ło­
dych robotników - rewolucjoni­
stów.

I Zjazd Komunistycznego Zwiąż 
ku Młodzieży stworzył organizację, 
która uczyła młodzież, że walka o 
lepszy byt jest nieodłączna od wal 
kł politycznej przeciw ustrojowi 
wyzysku I uciska, wychowywała  
młodzież w  duchu rewolucyjnym, 
pogłębiała świadomość klasową. 
I Zjazd Komunistycznego Związ­
ku Młodzieży stworzył organizację 
silnie związaną z Komunistyczną 
Partią Polski, świadom ą swej roli 
pomocnika Partii i rezerwy kadr 
partyjnych.

Od tego dn ia  trw a ła  bez  przer­
w y bo h a te rsk a  n ie legalna  w alka 
m łodych bojow ników  k lasy  robot­
niczej przeciw ko rządom  kap ita łu , 
w alka w ym agająca o fia r i pośw ię­
ceń, w alka n a  śm ierć i życie. Gi­
nęli z rąk granatow ej p o licji w y ­
konaw cy w yroków  na zdra jcach  i 
prow okatorach : Engel z Łodzi, mło 
dzi górnicy  H ajczyk  i P ilarczyk , 
bohaterscy  synow ie W arszaw y  
K niew ski i R utkow ski, lw ow ski

Pokolenie rewolucyjnej walki
(W 30 rocznicę utworzeniu KZM)

robotn ik  Botw in... Faszystow skie 
zbiry m ordu ją  w  roku  1929 w  w ię 
zieniu ciężko chorego M aksa Lapo- 
n a  („A lbina"). O d po licy jnej k u li 
pada  w  1931 roku  19-letn i Csesiek 
B ujanow ski z W ołom ina, b roniący 
sz tandaru , pod k tó ry m  szedł po­
chód bezrobotnych m areckich . P o ­
licy jny  szpicel m o rd u ją  na  C hm iel­
nej w  1934 ro k u  k ilk u n asto le tn ie ­
go T adka Jabłońskiego, p rzem a­
w iającego na  m asów ce uczniów 
szkoły zawodowej...

„Setkami sadzano nas do w ię­
zień — czytam y w  broszurze  w y­
danej na dziesięciolecie pow stan ia  
K ZM P, — wielu wydarł wróg z 
naszych szeregów, często nasze 
pieśni bojowe brzmiały nad trum ­
nami poległych towarzyszy..." A 
m im o to  rosły  szeregi rew olucy jnej 
organizacji, rosła  je j siła. N a m ie j­
sce straconych tow arzyszy przy- 
chodzili nowi. A resztow ania i sądy 
w zm agały gotowość bo jow ą pozo­
stałych tow arzyszy, w olę w alk i.

Spotkania i rozm ow y K ZM -ow - 
ców  z tow arzyszam i p racy , ich w y 
stąp ien ia  na  m asów kach i dem on­
strac jach , na  zebran iach  kó ł pobo­
row ych, odezwy i  num ery  nielegal 
nego pism a KZM  — „Towarzyąz" 
niosły w  m asy  m łodzieży potężny 
ładunek  ideologiczny. U czyły, że 
zdobycie p raw  m łodzieży do n au ­
ki, p racy  i w szechstronnego rozwo 
ju  niem ożliw e jest bez w yzw olenia 
klasy  robotniczej. K rzew iły  w  du­
szach m łodzieży serdeczne przyw ią 
zanie do K om unistycznej P a rtii 
Polski, k tó ra  jedyna w alczyła kon 
sekwentnie o obalenie w ładzy ka­

p ita listów  i obszarników , o dy k ta ­
tu rę  p ro le ta ria tu . Budziły w śród 
młodzieży gorący patrio tyzm  ludzi 
p ragnących  rzeczyw istego dobro­
by tu  i rozw oju narodu  i staw ia ją ­
cych sp raw ę w alk i o Polskę — o j­
czyznę ludzi p racy  — ponad oso­
biste  spraw y. D em askow ały wobec 
młodzieży, a ze szczególną siłą  wo 
bec idących do w ojska poboro­
w ych, oszukańczą, zdradziecką 
treść pseudopatrio tycznych haseł 
bu rżuazji, m asku jących  zaborcze 
p lany k las  posiadających, k tóre 
szerzyły n ienaw iść do pierwszego 
p aństw a  robotników  i chłopów. 
KZM  rozpalał w śród m łodzieży 
m iłość do K ra ju  R ad — ojczyzny 
m iędzynarodow ego p ro le ta ria tu , u -  
czyl solidarności z m asam i p racu ­
jącym i w szystkich k ra jó w  św iata.

*  * *

30 la t tem u było ich 1100. Rewo­
lucy jna  w alka i słuszność głoszo­
nych ideałów  zw ielokrotniły  w  ok­
resie m iędzyw ojennym  liczbę m ło­
dych bojow ników  o w yzw olenie 
p ro le ta ria tu , zw iązały z K ZM -em  
tysiące młodzieży. K on tynuatorzy  
KZM — ZW M -owcy — grupow ali 
pod sw ym i sz tandaram i setki ty ­
sięcy m łodzieży do w alk i przeciw  
krw aw em u okupantow i h itle row ­
skiem u, przeciw  faszystow skim  
bandom  rodzim ej bu rżu az ji o Pol­
skę w olną i spraw ied liw ą. Dziś 
p rzykład  bohaterów  KZM  i ZWM 
uczy m iliony m łodych robotników , 
chłopów i uczniów  patrio tyzm u i 
in ternacjonalizm u, bezgranicznej o- 
fiarności w  w alce o sp raw ę ludu  
pracującego, oddania d la  p a rtii k ia  
sy robotniczej.

Pod k ierunk iem  półtoram iliono- 
w ego Z w iązku Młodzieży P olskiej 
cała młodzież polska — szczęśliwe 
m łode pokolenie w yzw olonej o j­
czyzny przekształca się w  w ielką 
arm ię  twórców socjalizm u, (sgr)

BirmoWSKJ w HIBNER ' OIEWSfl
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O demagogii łatwej do przejrzenia
Dzięki jak im  to  „czarodziejskim  

drożdżom " w y ra s ta ją  dziś w  Polsce 
co tydzień  now e w ielk ie fab ryk i, co 
m iesiąc nowe zespoły bloków  m iesz 
kaniow ych? Ja k a ż  siła um ożliw ia 
nam  dokonyw anie olbrzym ich sko­
ków przez dziesięciolecia zan iedbań? 
Skąd czerpiem y fundusze n a  to  po­
tężne budow nictw o?

Tym  niew yczerpanym  źródłem  sił 
w w arunkach w ładzy ludowej, k tó re  
wznoszą setk i obiektów P lanu  6 -let- 
nego, jes t p raca  ludzka.

P raca  ? A przecież powie k to ś — 
Polska przedw rześniow a m ogła rów  
nież sięgnąć do tego  źródła. N ie b ra ­
kowało ludzi, k tó rzy  o p racy  m a­
rzyli...

Ale p raca  dziś jes t dla olbrzym ich  
rzeez robotników , pracow ników , chło  
pów pojęciem  zupełnie różnym  od 
p racy  w  P o lsce  1918 1939 roku. 
W ów czas p ra c a  b yła  m arzeniem  nie­
osiągalnym  d la  milionów ludzi „zbęd 
nych“ na  w si, dla se tek  tysięcy bez­
robotnych  w  mieście. A  jeśli już k toś 
tę  pracę miał, to  kom uż ona służy­
ła ? Scheiblerom, G rohm anom , F a l- 
terom  i W ierzbickim , dysponującym  
setkam i milionów złotych i p racą  
dziesiątków  tysięcy robotników . J a ­
kim ś anonim ow ym  zrzeszeniom  f i­
nansow ym  z siedzibą w  N ow ym  Jo r 
ku, Berlinie, P a ry żu  lub  w  W iedniu. 
Jak iem uś zespołowi dw unastu  osób, 
nazyw ających siebie „R adą N adzor­
czą Spółki A kcyjnej" . K ułakow i, któ 
ry za pożyczenie pary koni w ym a­
gał tygodni odrobku w  okresie żniw. 
Słowem —  praca słu ży ła  w y zy sk i­
waczom.

Dziś nie m a bezrobocia. O dw rot­
nie, odczuw am y b rak  ludzi do p ra ­
sy. Dziś p raca  służy całem u narodo­
wi. Od naszej p racy  zależy zarów ­
no tem po rozw oju k ra ju , ja k  1 nasz 
w łasny dobrobyt. Albowiem są  to 
dwie rzeczy nierozdzielnte z sobą 
związane. Im  lepiej, szybciej i wy- 
dajnfej każdy z nas pracuje, tym  
więoej pow staje fab ry k  i domów, ty m  
więcej produkujem y tow arów . I  dla­
tego w łaśnie tak im  szacunkiem  i 
sław ą darzym y przodowników p ra ­
cy. D latego też przede w szystk im  
przodownicy pracy, racjonalizatorzy , 
pionierzy postępu technicznego, przo 
dujący  inżynierowie, naukow cy, li­
teraci, a rty śc i m a ją  szczególną le- 
g^ym ację up raw nia jącą  do w iększe­
go udziału w dochodzie narodow ym .

Te m yśli są  ideą przew odnią pod­
stawowych artyku łów  naszej K onsty 
tucii Bo oto np. w  a rtyku le  14 p ro ­
jektu  naszej K onsty tucji czy ta­
ny :

Polska Rzeczpospolita Ludowa 
coraz pełniej w prow adza w życie za­
sadę ,.°d każdego w edług jego zdol­
ności, każdem u w edług jego p racy".

Czyż w prowadzenie i realizow anie 
tej zasady socjalizm u nie je s t przed 
m iotem  dum y milionów Polaków ? 
Zasada „od każdego w edług jego 
zdolności, każdem u w edług jego p ra  
cy" to rew olucja, to  przekreślenie 
zasad ustro jow ych okresu kap ita liz­
mu, okresu, w  k tó rym  nie praca, 
lecz pieniądz przyw łaszczony, boga­
ctw o pochodzące z w yzysku otw ie­
rało  drogę do w ykształcenia, do kul 
tury , do urzędów, do godności.

Nic też  dziwnego, że ta  w łaśnie re ­
w olucyjna zasada, ten  fundam ent 
sprawiedliwości społecznej nie podo­
ba się  ludziom, k tó rzy  zostali w ysa­
dzeni z siodeł w łasności obszarniczej 
l kapitalistycznej, byłym  dziedzicom 
tysięcy hektarów  i wywłaszczonym  
posiadaczom wielkich fab ry k  i ko- 
nalń Nie podoba się ona również 
reakcyjnej części episkopatu i kle­
ju  Z kół też reakcyjnego kleru przy  
ś n i o n o  do a tak u  przeciw  socjali- 
stycznyin zasadom  sprawiedliwości 
społecznej.

„K ażdem u w edług p racy  to  z asa ­
da niespraw iedliw a" — głosi re a k ­
cy jna  część kleru, schlebiając w ro­
gowi klasow em u m as pracującycn 
Polski. „N aszym  zdaniem, 3edJ nl® 
słuszna, napraw dę hum a“  y ^„„n 
jes t zasada  „każdem u według jego 
potrzeb".

J a k  to  się stało, że reakcyjny  kler 
w ystąp ił z hasłem... komunizmu. 
m y przecież, uczniowie M arksa, En­
gelsa, Lenina, S talina dążym y do 
zbudow ania takiego społeczeństwa, w 
k tó rym  m ożna by zasadę tę  zreali­
zować. X w łaśnie dlatego, aby móc 
cel ten  osiągnąć, trzeba  naprzód 
zbudow ać socjalizm, a  więc ustrój, 
w k tó rym  w pełni zrealizow ana jes t 
zasada: „Od każdego w edług jego  
zdolności, każdem u w edług jego p ra  
cy". R eakcyjna część k leru  w  walce 
przeciw ko "socjalizmowi chwyciła za 
broń demagogii- W iadom o bowiem  
każdemu „komuniście" z  episkopa­

tu , że dziś w  Polsce, k iedy dopiero 
nadrab iam y wiekowe zaniedbania, 
k iedy poziom naszych sił w ytw ór­
czych, poziom w ydajności p racy , a 
więc poziom produkcji naszych dóbr 
nie daje  możności dzielenia dochodu 
narodow ego w edług potrzeb każdego 
obyw atela, jedyną słuszną i sp ra ­
wiedliwą zasad ą  je s t zasada  podzia­
łu  w edług  p racy .

Czy m a ją  oni w  ogóle m oralne p ra  
wo do w ysuw ania tego  rodzaju  tez?  
To oni przecież w  la tach  Polski mię 
dzyw ojennej służyli gorliw ie w ładzy 
obszarników  i kap ita listów .

Czy w  la ta ch  międzywojennych 
w ystępow ali oni przeciw  obszarnlczo 
kap ita listycznem u państw u  z hasłem : 
„K ażdem u w edług potrzeb" ? A. prze 
cież m ieli ty le  okazji i możliwości 
głoszenia tego  h asła  w  przedw ojen­
nym  sejm ie, p rasie , z ambon.y-_. Nie. 
Głosu tak iego  nie u s ły s z e li  g a rn c y  
z  „bleda-szybów", robotnicy ro , 
bezrolni, bezdomni, głodujący.

Wv k tórych  P sn  Bóg pracy 
z b a w ił by  na  te j ^ e m i uT Próbow a^ 
. . „  } ,CTlie1 do szczęścia w ieku i­
stego przysposobić, n ie  m artw cie  się, 
n ie  popadajcie w  rozpacz, szukajcie 
n ko i en i a w  m odlitw ie a  znajdziecie 
^  n i e j  spokój, a po śm ie rd  żyw ot
wieczny" — Pisał w  roku  1932 b l" 
skup  Jasińsk i, dziw nie wówczas o -  
bojętny  wobec potrzeb doczesnych 
o lb rz y m ie j  większości naszego spole 
czeństwa...

W ięcej jeszcze. K u rie  b iskupie  n ie  
jednokro tn ie  sam e stosow ały na jgo r 
śzy w yzysk 1 ucisk  chłopa m ałoro lne 
go i bezrolnego. Jakżeż w  m a ją t­
kach  tych  realizow ano zasadę „każ­
dem u w edług jego potrzeb"?

Oto w  ro k u  1919, w  pierw szym  
roku  niepodległości P o lsk i m iędzy­
w ojennej, k u ria  książęco -  m etropo­
lita rn a  w  K rakow ie  podniosła czyn­
sze dzierżaw ne w szystk im  dzierżaw ­
com. „D zierżaw cam i grun tów  bisku  
pich  — pisał „N aprzód" 17 stycznia 
1919 roku  — są bezrolni lub  m ało ­
ro ln i chłopi, na jw iększa b iedota do­
rab ia jąca  na  nędzne życie w  fab ry ­
kach w  Borku Fałęckim . I tym  
ludziom w ypow iada zarząd  dóbr 
książęco -  b iskupich  dzierżaw y, aby 
im , w zględnie innym  biedakom , na  
now o w ydzierżaw ić g ru n ta , podno­
sząc czynsz o 300 do 700 procent. O- 
koliczni obszarnicy podnieśli czyn­
sze ty lko o 10 procent."

A w ięc k u ria  m etropo lita rna  prze 
ścignęła dziesiątk i razy  w  r. 1919 
n aw et obszarników  n ie  odzianych w  
sutanny.

A może zasada „każdem u w edług 
potrzeb" obow iązyw ała w  m a ją t­
kach  b iskupich  w  Polsce Ludow ej

przed w prow adzeniem  ustaw y  o do­
brach  m artw ej ręk i?  Oto co zano­
tow ał spraw ozdaw ca w  m ają tkach  
b iskupa Kowalskiego:

„W M aciejow ie A ntoni L em an za­
m ieszkuje z 6-osobow ą rodziną jed ­
n ą  izbę. Deszcz pada na  głowę 2-let 
niego dziecka przez dziurę w  dachu, 
a ściany pokry te  są grzybem . P o ­
dobnie jak  A ntoni L em an  m ieszka 
tu 8 rodzin: w  sąsiednim  m ają tk u  
Pulko, rodzina D rążków , złożona z 5 
osób przez 4 la ta  zam ieszkiw ała iz­
bę, w  k tó re j pleśń  p rzeżarła  ściany, 
a zgniła n ie  ty lko  podłoga, lecz i 
łóżko. Mąż ob. N ietkow skiej przez 
41 la t p racow ał w  m a ją tk u  b isku ­
pim  1 u m arł podczas pracy. Po pó ł­
torarocznych sta ran iach  ste ran a  ży­
ciem w dow a dostała  jako  zapom ogę 
i nagrodę za p racę  20 kg pszenicy i 
tyleż jęczm ienia. „O pału n ie dali"
— opow iada spoglądając na  zim ny 
piec. U  staruszków  B artoszew skich
o późnej porze k rz ą ta  się s ta ra  ko ­
b ie ta  przy  łóżku 80-letniego chore­
go m ęża. Za św iatło  n ie  m a czym 
zapłacić. K iedy m ąż okazał się już 
niezdolny do pracy , kazali m nie się 
przeprow adzić. Dożywocie w ynosi 
30 kg ży ta  m iesięcznie 1 pól l i tra  
m leka dziennie. Łzy sp ływ ają z o - 
czu B artoszew skiej, gdy przez m a­
lu tk ie  okienko spogląda n a  w ysoki 
m u r oddzielający p a rk  od czw ora­
ków  folw arcznych."

B iskup K ow alski n a to m iast młesz 
k a ł w  22 luksusow ych pokojach p a ­
łacu w yłożonych w spaniałym i dy­
w anam i.

Cel dyw ersji reakcy jne j części kle 
ru  je s t jasny. Chcą zaham ow ać, za­
trzym ać w zrost socjalizm u w  Polsce. 
Chcą ofensyw ą k łam stw a i dem ago­
gii pozbaw ić nas głów nego źródła 
naszej potęgi: en tuzjazm u p racy  po l­
skich robotników , chłopów  i in te li­
gentów.

„P raca  je s t praw em , obow iąz­
kiem  1 sp raw ą honoru  każdego oby­
w atela" — głosi p ro jek t K onsty tu ­
cji.

P raca  je s t naszym  chlebem  co­
dziennym , je s t dostępna dla każde­
go. Tej zdobyczy strzegą m asy p ra  
cujące P olsk i ja k  źrenicy w  oku i 
odebrać sobie je j nikom u n ie  po­
zwolą. P racą  pom nażają  bogactw o 
sw ojej ojczyzny, a w ięc sw oje bo­
gactwo. N ie m a bow iem  sprzeczno­
ści m iędzy in teresem  p aństw a i in ­
teresem  człow ieka pracy. D ajesz 
państw u, a  w ięc dajesz sobie. I tu 
leży źródło naszej potęgi. P . M.

Mój głos w ogólnonarodowej dyskusji

Nowa Konstytucja dała nam prawa
jakich nie miały dotychczas polskie kobiety

W projekcie  K onsty tucji za in te re ­
sow ał m nie na jbardzie j a rty k u ł 66, 
k tó ry  m ów i o rów noupraw nien iu  ko 
b iety  w  Polsce Ludow ej.

W Polsce przedw rześniow ej my 
kobiety  n ie  korzystałyśm y an i z 
jednego p raw a  spośród w ym ienio­
nych dziś w  projekcie. Porów nując 
w aru n k i p racy  kobiet z okresu  sa ­
nac ji z w arunkam i obecnym i, m uszę 
stw ierdzić , że pierw szą różnicę s ta ­
now i sposób w ynagradzania. D aw ­
niej kob ie ta  o trzym yw ała znacznie 
m niej niż m ężczyna za w ykonanie 
tak iej sam ej p racy; nie m iała też 
m ożności zdobycia n iek tórych  zaw o­
dów, stanow iących w yłączny p rzy ­
w ilej mężczyzny. Dziś w iele moich 
koleżanek przodu je  w  m urarstw ie , 
a jeszcze w ięcej zdobyw a dyplom y 
inżyniersk ie  w różnych zaw odach. 
P rzed  odzyskaniem  niepodległości 
kob ieta  -  technik  albo kobieta  -  in ­
żynier to były zjaw iska spotykane 
ty lko  na  filmie.

W  Polsce Ludowej otacza się tro ­
sk liw ą opieką m atkę  i dziecko, a 
pam iętam y dobrze, że dzieci b ieda­
ków  w okresie przedw rześniow ym  
w ychow yw ały się n a  ulicy. Często 
g łodne i zm arznięte czekały n a  m a t­

kę, k tó ra  dopiero po pow rocie z p ra  
cy m ogła je  nakarm ić. Dziś p racow ­
n ica  n ie  m artw i się o sw oje dziecko, 
bo zaopiekuje  się n im  w ykw alifiko­
w ana  p ielęgn iarka  lub  w ychow aw ­
czyni w  żłobku czy przedszkolu. M at 
ka  tak a  p racu je  w olna od tro sk i o 
dzieci i może osiągać w  sw oim  za­
wodzie lepsze w yniki.

J a k  przedstaw iała  się sy tuac ja  ko  
b iety  ciężarnej w  Polsce sanacy jnej, 
pam ięta  dobrze starsze  pokolenie. 
Jeś li p racow ała — zw aln iano  ją  i  
na  tym  się kończyło. Dziś p ra ­
cu jąca kobieta  c iężarna n ie  m oże 
być zw olniona i o trzym uje  na  o k rw  
ciąży lżejszą p racę. K orzysta  t e t  X 
pomocy lekarsk ie j i z p raw a  12- ty -  
godniow ego u rlopu  m acierzyńsk ie- 

\ go. P rzy jm ie  ją  w  razie  po trzeby  
każdy szpital i k lin ik a  n ie  czekając 
na  załatw ienie form alności.

D latego w itam  z radością  p ro je k t 
now ej K onsty tucji — bo P o lska  L u ­
dow a dała  nam  praw a, jak ich  do­
tychczas nie m iałyśm y.

Zofia  L u lko w ska  
koresponden tka terenow a 

(Radzyń Podlaski)

Czyste i zdrowe ziarno — te  w iększy plon. N a zdjęciu! pracownicy 
PG R  Przytoczno, pow. łukow ski p rzy  czyszczeniu kw alifikow anego ziar­
na, przeznaczonego do siewów wiosennych.

Małorolny Jan Siwiec — przodujący hodowca i gospodarz
w Karmano wicach

Ja n  Siwiec n ie  m a w iele ziemi. 
Cała jego posiadłość leżąca w e w si 
K arm anow ice (gm ina Celejów, po­
w iat puław ski) sk łada się z 1 ha i 18 
a rów  ziemi o rnej oraz n iew ielkich 
zabudow ań: części dom ku m ieszkal­
nego, obory i k u rn ika .

W łaśnie ten  k u rn ik  za jm uje  n ie ­
m ałą  pozycję w  gospodarstw ie.

— Ju ż  od la t k ie ru ję  się tą  zasa­
dą — m ów i Siwiec — że przede 
w szystkim , n im  się człowiek do cze­
gokolw iek zabierze, trzeba zbadać 
korzyści z tego zajęcia, trzeba  z o- 
łów kiem  w ręk u  w yliczyć, co się w 
gospodarce m oże opłacić.

W ięc chociaż w e w si od daw na 
panow ało  przekonanie , że hodow la 
k u r  to  „babski in teres"  — Siw iec 
zabrał się w łaśn ie  do te j hodowli. 
Zaczął od fachow ej lek tu ry . Poznał 
sposoby rac jonalnej p ielęgnacji d ro ­
biu, odżyw iania i ochrony przed 
chorobam i.

D obrał należy ty  m ateria ł hodow la­
ny : k u ry  gatunków  „legharn" i „zie- 
lononóżki‘‘. T ak przygotow ana hodo 
w la p rzynosiła od początku  duże ko­
rzyści. G dy jeszcze ob. Siwiec p rze­
prow adził w śród k u r  k ilk ak ro tn ą  se­
lekcję, usuw ając  z gniazda sztuk i o 
niskiej w ydajności, hodow la s ta ła  
się jeszcze bardziej korzystna.

p rzeprow adzając  szczegółową kon 
tro lę  w ydajności i zdrow otności 
gniazda, hodow ca w  ciągu k ilku  la t 
o trzym ał kury , niosące przeciętn ie 
184 ja ja  w ciągu roku, a najlepsze 
nioski daw ały  rocznie naw et 220 i 
224 ja ja . Od tych  niosek Siwiec o- 
t r z y m y w a ł  m ateria ł hodow lany dla 
siebie, odstaw iał także zakon trak to ­
w a n e ’ ja ja  do w ylęgarni.

Siwiec p rzekonał innych gospoda­
rzy, jak  op łacalna może być dobrze 
prow adzona hodow la. Zaczął ją  na  
w iększą skalę jako  pierw szy w e wsi, 
a obecnie ju ż  n ie jeden  gospodarz 
trzym a po k ilkanaście, a naw et k il­
kadziesiąt ku r. Wszyscy też zaczęli 
dbać n ie  ty lko  o ilość, a le i  o jakość 
kur.

Ob. Siw iec przoduje zresztą w  gro 
madzie Karmanowice nie tylko w 
hodow li k u r. Je s t on rów nież wzo­
rowym rolnikiem i wzorowym ho­
dowcą bydła.

— Dwa la ta  tem u  m iałem  inną 
krow ę — opow iada nam  Siw iec — 
też jedną, bo z m ojej ziem i tru d n o  
byłoby u trzym ać w ięcej. A le i od 
jednej m ożna przecież osiągnąć w y­
soką w ydajność, tym  ba rd z ie j, że 
je s t w ięcej czasu na je j rac jona lną  
pielęgnację. B ył czas, k iedy krow a 
ta  daw ała po 24 litry  m leka dzien­
nie, bo była rasow a i dobrze u trzy ­
m ana.

Później przez jak iś czas n ie  było 
m nie w  dom u 1 k row y  często n ie  
doglądano.

Zaczęła daw ać coraz m niej m le­
ka, aż w ydajność spadła z dw udzie­
stu  czterech litrów  na piętnaściei 
czternaście, cóż... aż w  końcu nadaw a 
ła się ty lko na  rzeź. Sprzedałem  ją  
i kupiłem  drugą, już nie tak ą  do­
b rą , a w  dodatku strasznie zaniedba­
ną, w ychudłą i b rudną. Ta daw ała 
początkow o ty lko około sześciu li­
trów . N iektórzy k iw ali głowa­
m i: po co tak i szkielet kupować? 
A le później p rzekonali się, że przy 
dobrych chęciach, a przede w szyst­
k im  — przy w łaściw ej pielęgnacji, 
n aw et * takiego m ateria łu  można

w yhodow ać pełnow artościow ą k ro ­
wę.

D oszliśmy do obory.
— Zobaczcie, ja k  zw ierzę pow in­

no być u trzym ane, jeśli chce się mieć 
z n iego jak iś  pożytek.

O bora je s t n iew ielka, z trudem  
ty lko  może się w n iej pomieścić 
szczupły inw entarz , ale jes t w niej 
coś, co rzuca się w  oczy już przy 
p ierw szym  spojrzeniu. Jes t to  — 
czystość. Czystością w prost lśn ią  
ściany, b ije  ona od krow y w y­
czyszczonej i w yszczotkow anej.

— N ie można przecież dopuścić do 
tego, aby sta ła  w  gnoju, żeby byia 
b rudna, bo w tedy szybko może się 
nabaw ić  jak ie j choroby. T ak samo 
dobry gospodarz n ie pozwoli, żeby 
m iała  nieodpow iednie pożywienie. 
Bo c z y s to ść  i dobre pożyw ienie są 
konieczne do zapew nienia wysokiej
w ydajności.

Obchodziliśm y całe gospodarstw o. 
Mimo leżącego jeszcze na polach 
śniegu poszliśm y także „obejrzeć" 
zasiewy. Ob. Siwiec pokazyw ał, na 
k tórym  k aw ałk u  posiane jes t żyto, 
na k tó rym  pszenica, k tó re  przygoto­
w ane są pod zasiew buraków . T łu­
m aczył dokładnie, uzasadniał, ile 
arów  m usi zasiać dla u trzym ania 
rodziny i inw entarza, jak ie  trzeba  
pod up raw y  stosow ać nawozy.

Z atrzym ał się przy niew ielkim , 
k ilkuarow ym  kaw ałku  pola.

— Tu posadzę burak i pastew ne. 
P o trzebne m i będą dla krow y. M usi 
ona w  zimie otrzym yw ać także p a ­
szę w ilgotną, bo bez tego nie m oż­
na się spodziewać w ysokiej m lecz­
ności.

Na przykładzie ob. Siwca uczą się 
inni chłopi w e wsi. Dziś w  K arm a-

now icach jes t już w ielu dobrych ho­
dowców bydła, Bolesław Kałdunek. 
Jan Woś, Józef Samorek, Bronisław  
Kaczmarczyk, czy Jan Grzegorczyk,
prow adzą rac jona lną  hodow lę: d b a ją
o inw en tarz  i s ta ra ją  się zapew nić 
m u m ożliw ie najw łaściw sze poży­
wienie.

Gdy w róciliśm y do dom u — Si­
wiec w yciągnął ze sto lika k ilka  g ru ­
bych zeszytów.

— W yjaw ię w am  całą  „ ta jem n i­
cę" m oich w yników . Ju ż  m ów iłem , 
że w szystko m uszę na jp ie rw  obli­
czyć, w ykalkulow ać, a później do­
piero robić, w szystko jedno, czy to  
chodzi o hodow lę k u r, czy bydła, 
czy też o gospodarkę ziem ią. Muszę
— zanim  posieję żyto, jęczm ień czy 
pszenicę — zbadać, jak iego  naw ozu 
po trzebu je  ziem ia, jak ie  stosow ać 
płodozm iany, jakiego ga tu n k u  z ia r­
na użyć do zasiewu. Dopiero w tedy 
przystępu ję  do pracy. P rzekonałem  
się, że w  ten  sposób m ożna osiągnąć 
najlepsze w yniki. Spójrzcie, ile zbo­
ża udało m i się o trzym ać z hek ta ra .

Zajrzeliśm y do notatek .
... pszenica — 35 kw in ta li z ha, 

jęczm ień — 25 kw in tali, żyto — 24 
kw intale...

Takich w yników  nie miał jeszcze 
w Karmanowicach żaden gospodarz. 
W ielu n ie  chciało naw et w ierzyć, że 
m ożna osiągnąć aż tak ą  w ydajność. 
A le Siw iec tych n iedow iarków  p ro ­
w adził na pole i pokazyw ał pszenicę
o kłosach gnących się do ziemi, u ro ­
dzajny jęczmień, wysokie na chłopa 
żyto. W tedy przekonali się, że Si­
w iec, przodujący gospodarz nie na 
darm o mówi, że. jeżeli chce się p ra ­
cować, w ydajność m ożna podnieść 
zawsze. j .  k .
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Z ż y c i a  P a r t i i

Organizacja partyjna w FSC
walczy o lepszy styl pracy

O w ielkich osiągnięciach w  pracy 
załogi FSC n ie  trzeba już chyba 
teraz  przekonyw ać nikogo w  n a ­
szym k ra ju . P rzyznają  to naw et 
i wrogowie. Nie trzeba oczywiście 
przy  tym  podkreślać, że w osiągnię 
ciach załogi leży ogrom ny w kład 
pracy organizacji pa rty jn e j, k tó ra  
po trafiła  załogą pokierować.

Jed n ak  organizacja  p a rty jn a  ana 
lizując od czasu do czasu sw oją 
pracą stw ierdziła, że p raca  ta  jest 
akcyjną, doryw cza, że nasilenie jej 
w zrasta  w  okresie w ielkich w y­
darzeń w  życiu zakładu, (na p rzy ­
kład  k iedy chodziło o w cześniejsze 
uruchom ienie taśm y m ontażow ej) 
lub P aństw a, ale później fala 
wzmożonej aktyw ności opada, g ru ­
py p a rty jn e  (w łaściw ie należałoby 
teraz powiedzieć grupa p a rty jn a , 
ponieważ teraz ty lko jedna jes t 
jeszcze aktyw na) i ag itatorzy  osła­
b ia ją  sw oją prace,, ograniczają  się 
do doryw czych rozm ów  z bezpar­
ty jnym i, rzadko stosu ją  system  po­
gadanek itd.

W w yniku  dłuższej analizy Komi 
te t Z akładow y doszedł do w niosku,

że przyczyna tego stanu  rzeczy 
tkw i w  stru k tu rze  organizacyjnej, 
w  b raku  oddziałow ych organizacji.

K om itet Z akładow y s ta ra ł się 
sam, pom inąw szy pośrednie ogni­
wa, jak im i są oddziałow e organiza­
cje docierać do poszczególnych od­
cinków  pracy, tam  prow adzić p ra ­
cę załogi poprzez grupy  p a rty jn e  
i agitatorów .

S ku tek  oczywiście m usiał być ta ­
ki, że poszczególni członkow ie K o­
m itetu  Zakładow ego zapracow yw ali 
się, jak  się w yrażali — dni dla nich 
m ało było w  m iesiącu, ale robota 
polityczna n ie  by ła  system atyczna. 
Zaczynała się w  jednym  okresie i 
u ryw ała  się w  drugim , zaczynała 
się na  jednym  odcinku, u ryw ała  na  
innym .

Jasn e  jest, że o rganizacja  oddzia­
łow a z oddziałow ą egzekutyw ą le­
piej p o tra fi poznać swój odcinek 
pracy , jego załogę, a co za tym  
idzie może ją  lepiej m obilizow ać do 
realizacji planów , do podnoszenia 
kw alifikacji zaw odow ych itd.

B iorąc to  w szystko pod uw agę 
podstaw ow a organizacja  zorganizo-

H istoria jakich na s zc zę ś c ie  niewiele

0 budowie, której nie kończą
W planach DPM  na rok  1949 zna­

lazła się pozycja, m ów iąca o budo­
w ie nowego gm achu d la  F abryk i 
W ag w Lublinie.

Od tego czasu m inęły już praw ie 
cztery  la ta . Zmienili się trzykro tn ie  
inw estorzy i w ykonawcy, ale końca 
budowy ja k  nie było ta k  nie m a.

N ie będziemy w  te j chwili p rzy ­
pominali, że w pierw szym  rzędzie 
w inę za to  ponosi DPM, k tó ra  od 
1949 r. do m arca  1951 ro k u  trzy k ro t 
nie zm ieniała p ro jek t budow y (po­
w iększając koszta  n a  nowe p ro jek ty  
i rozbiórkę części m urów ).

Nie będziemy w  te j chwili przypo­
m inali niew ątpliw ej w iny WZPT, 
k tó ry  od kw ietn ia  do w rześnia 1951 r. 
nie po tra fił zapew nić odpowiednich | 
kredytów  potrzebnych dla budowy. '
Z ajm ijm y się osta tn im  w ykonaw cą 
robót, L.P.Z.B.

P row adzi ono roboty  od stycznia 
1951 roku , to  zn. ro k  i drug i miesiąc.
Budow ę p rzejęło  ono już jako  mocno 
zaaw ansow aną a  do te j pory  me 
może je j „zakończyć".

U tknęła  w te j chwili sp raw a na 
posadzce, in stalacji elektrycznej i 
kanalizacyjnej.

Z posadzką sp raw a w ygląda wcale 
niewesoło. Zaczęto k łaść kostkę drew 
nianą. W toku roboty dopiero „poła­
pali się", że w  te j chwili m ateria łu  
takiego nie pozw ala się używać bez 
specjalnego zezwolenia PK PG  i że z 
O trzym aniem go mieliby pewne 
trudności.

Po  tym  „odkryciu" w zięli się za 
żelbeton. W toku roboty  jednak  inż. 
K opanicki „postanow ił", że n ie  jes t 
ona odpow iednia. Zaczęli ją  w ięc 
zryw ać, ale tu ta j znów „połapali 
się", że zryw ać je j nie w arto , że 
w ystarczy ten  odcinek pokryć kseo- 
litem . N ie na  tym  jed n ak  koniec. 
Jeszcze do dn ia  1 .III br. n ie by o 
ustalone ja k ą  posadzkę zrobią, a 
koszta w zrasta ją .

S p ó łd zie lc y  z  M o tw lc y
p o m o g ą  c h ło p o m  
indywidualnym

Członkowie spółdzielni produkcyj­
nej w  M otwicy (gm ina R o m a n o w , 
pow. w lodaw ski) do tegorocznej 
w iosennej kam panii siewnej przygo­
tow yw ali się już od jesieni ubiegłe­
go roku. Z arząd spółdzielni za ją ł się 
w cześniejszym przygotow aniem  w szy­
stkich posiadanych przez spółdziel­
nię m aszyn i zapew nieniem  dostaw y 
nawozów sztucznych, dzięki czemu 
spółdzielnia ta  jes t już obecnie ca ł­
kowicie przygotow ana do rozpoczę­
cia siewów.

Spółdzielcy z Motwicy postanowili 
też wypożyczać w czasie akcji siew 
nej narzędzia i m aszyny po trzebują­
cym  pomocy, biednym chłopom in­
dywidualnym , aby uchronić ich przed 
w yzyskiem  kułaków . Z pomocy spół 
dzielni produkcyjnej skorzysta  m. 
in. A ndrzej Jarm osiewicz, Jan  Per- 
Chuć, A ntoni Zielonka i w ielu in ­
nych.

Jan M aszt aleruk 
korespondent ter»nowy

Jeżeli chodzi o in s ta lac ję  elek­
tryczną, LPZB zleciło je  sw em u 
subw ykonaw cy K atow ickiem u Z jed 
noczeniu E lek trom ontażu  i... nic. 
Roboty przy  in s ta lac ji n ie  w idać.

K atow ickie Z jednoczenie in te rp e ­
low ane przez LFW  w  ostatn iej chw i 
li „doszło do p rzekonania", że nie 
m a m ateria łu .

R oboty kanalizacy jne  n a  zlecenie 
LPZB  rozpoczął ZIP. W ykonał je  
w praw dzie w  części ,ale robo ta  nie 
je s t należyta. Podejścia pod u b ik a­
cje zrobił n a  niew łaściw ym  m ie j­
scu, poza tym  ru r  n ie  podciągnął 
pod dach. N araził w ięc znów na 
w zrost kosztów , a zakończyć robót 
n ie zam ierza.

Z tego widać, że czas ucieka, kosz 
ta  rosną, a budow y nie widać.

Ja k  na  tem po budow nictw a P la ­
nu  6-letniego, szczególnie jego trze­
ciego roku, p rzedstaw ia ono dużo 
do życzenia, a m ało m a w spólnego 
z założeniam i naszego budow nictw a,
— z obniżką kosztów  w łasnych.

S praw ą tą  pow inna zainteresow ać 
się podstaw ow a organizacja przy 
LPZB, k tó re j zadaniem  przecież jest 
w alczyć o rea lizac ję  p lanów  produk 
cyjnych. D otychczas jednak, jak  
w idać, ten  s tan  rzeczy uszedł jej 
uw adze.

A dyrekc ja  LPZB  pow inna też 
w yciągnąć z tego należyte wnioski...

(x)

w ała  ostatn io  oddziałow e organ iza­
cje p a rty jn e  w  m aszynow ni, ślu- 
sarni, n a  oddziale technicznym , na  
taśm ie m ontażow ej, w  ad m in is tra ­
cji i w śród straży  przem ysłow ej.

Choć okres od czasu pow ołania 
tych organizacji je s t jeszcze kró tk i, 
to  ow oce te j p racy  już w idać na 
n iek tó rych  działach.

Np. tow . W ojda sek re ta rz  oddzia­
łow ej o rganizacji na  m ontażu, 
stw ierdza, że w sku tek  u tw orzen ia  
oddzielnej o rganizacji oddziałow ej 
p o tra fił zm obilizować tę  załogę po­
przez ag ita to rów  p a rty jn y ch  i bez­
p a rty jn y ch  do podjęcia zobow iąza­
n ia  o rea lizac ji p lanów  p ro d u k cy j­
nych  w  110 proc. i  zlikw idow aniu  
godzin nadliczbow ych. *

Chodzi te raz  w łaśnie o to, by  w  
najb liższym  czasie p rzy  pomocy Ko 
m ite tu  Zakładow ego oddziałow e 
organizacje opracow ały dokładny 
p lan  p racy  d la  siebie. Chodzi o to, 
by w  p lan ie  p racy  poszczególnych 
oddziałow ych organizacji znalazły 
się pozycje, m ów iące o p racy  g rup  
p a rty jnych  w  każdym  dziale o 
p racy  każdego ag ita tora . W p lan ie  
p racy  w inna znaleźć się pozycja 
określa jąca  dokładnie, jak i ag ita­
tor, z ja k ą  g ru p ą  bezparty jnych  bę 
dzie system atycznie pracow ał itd. 
Od opracow ania tak ich  p lanów  i 
kon tro li ich w ykonania zależy do­
b ra  p raca  całej podstaw ow ej orga­
nizacji i K om itetu  Zakładow ego, 
zależy w ykorzystan ie  rezerw  tk w ią ­
cych w  załodze, zależy je j poziom 
ideologiczny. R es

ZM P  w siewach wiosennych
M łod zież  p r z y sp ie sz a  o iu ło ły  

w P G R  J e le n ie c
Młodzież ZMP * POR Jeleniec 

(pow. łukowski) om ówiła n a  w spól­
nym  zebraniu sposoby, jak im i będzie 
dążyć do podniesienia p rodukcji rol­
nej. Członkowie organizacji posta ­
nowili przyspieszyć om łoty zboża w 
ten  sposób, że zw iększą w ydajność 
p racy  1 ulepszą je j o rganizację do 
tego stopnia, iż na  w ym łócenie jed ­
nej s te rty  zużyw ać się będzie dw a 
dni, a  nie jak  dotychczas było —  trzy

dni. W  p racy  m a ją  najlepsze osiąg? 
nięcia; K acprzak , k tó ry  osiąga 155 
proc. norm y oraz K udnicki i Swidflft 

PG R Jeleniec p rodukuje  ziarno 
kw alifikow ane i zobowiązanie człon* 
ków ZMP pozwoli n a  szybsze zaopa­
trzen ie  rolników  w  jednolite ziarno 
potrzebne p rzy  zasiew ach wiosen­
nych.

M. W.
korespondent terenow y

W D o m in o w ie  n a p r a w ia li  
m a szy n y  i n a r z ę d z ia  r o ln ic z e

Członkowie koła ZMP w Domino­
wie (pow. lubelski) pomogli grom adź 
kiem u kowalowi rem ontow ać na rzę ­
dzia rolnicze. P rzy  napraw ie bron, 
pługów  1 kultyw atorów  pracow ali: 
Czesław  Jesionek, Roman Bednarski, 
A ntoni Zieliński i Adolf Gęba. Mło­
dzież u tw orzyła brygady, których 
zadaniem  będzie czuwać nad tym , 
aby w p racy  siewników i innych 
narzędzi nie było przestojów .

Młodzież ZMP z Dominowa prze­
prow adzi również badanie siły kieł­

kow ania nasion zbóż. Podjęły  sit 
tych  prób: Teodozja Ścirka, Julia 
K ow alska i H anna D adaj.

N iezależnie od tego  ZMP-owcy z 
D ominowa zapoznają się dokładnie 
z p racą  spółdzielni produkcyjnych w  
sw ojej okolicy i przeprow adzą po­
gadanki z gospodarzam i indyw idual­
nym i o znaczeniu gospodarki kolek­
tyw nej.

J . K owalski 
korespondent terenow y

W L ipow cu  p o m o g ą  r o d z in ie  k o le g i  
o d b y w a ią c e g o  s łu żb ę  w o jsk o w ą

Członkowie koła ZMP w Lipowcu 
b rali czynny udział w organizow a­
niu pom ocy sąsiedzkiej jeszcze w la 
tach  ubiegłych podczas siewów. Mię 
dzy innym i pomogli w  pracach  ro l­
nych wdowie Ju s tyn ie  Popko, k tó re j 
syn odbyw a służbę w  w ojsku. Rów­
nież i te j w iosny młodzież ZMP prze

prow adzi siewy u w ym ienionej wdo* 
wy. G rom ada Lipno rozpocznie sie­
w y zbiorowo, ja k  to  uchwalono na 
zebraniu młodzieży, k tó ra  zajm ie 
się organizacją p racy  w ty m  uroczy 
stym  dniu.

M. Z.
korespondent młodzieżowcy

S i e w y  z a  p a s e m  
a w Milanowie jeszcze nie gotowi

M ilanów — to  najw iększa g rom a­
da w gm inie noszącej je j nazw ę i 
obok grom ady Cichostów najpow aż­
niejszy producent ziemiopłodów. 
D latego też należyte przygotow anie 
akcji siewnej m a dla M ilanowa 
szczególne znaczenie. A tym czasem  
z tym  przygotow aniem  nie jes t n a j­
lepiej.

Co praw da z  19 siewników, jakie  
są  w  posiadaniu miejscowego SOM, 
17 znajdu je  się w  gotowości do a k ­
cji, a  dw a pozostałe m ają  jeszcze 
drobniejsze defekty, k tó re  zostaną 
na  czas usunięte. Ale p lan pracy 
m aszyn SOM, w ynoszący zaledwie 
ok. 10 ha na jeden siewnik je s t za 
niski. O środek pow inien zaw rzeć 
tyle umów, aby w szystkie siewniki 
m iały dosyć pracy. Pow inien też 
wspólnie z przedstaw icielam i uży t­
kowników opracow ać tak i p lan p ra ­
cy, aby p rzerzu ty  m aszyn były do­
konyw ane bez zwłoki i n iepotrzeb­
nych przestojów . A tak iego  planu 
jeszcze nie ma.

Co praw da grom adzka organ iza­
c ja  p a rty jn a  om aw iała spraw ę p rzy ­

gotow ań na  zebraniu  w  dniu 2 bm., 
ale nie w szystk ie postanow ienia te ­
go zebrania były dostatecznie prze­
m yślane. Np. odpowiedzialność za 
całość kam panii siewnej zwalono n a  
dwóch tow arzyszy: Frączkiew icza 1 
D uszka. W praw dzie s ta ra ją  się oni 
zadaniom  sprostać — dokonali m. 
in. kontroli zapasu  nawozów sztucz­
nych oraz z iarna  siewnego w GS, 
zainteresow ali się też rozdziałem  
kredytów  siewnych i p racą  SOM, 
ale z konieczności nie m ogą oni żad­
nego z tych  zadań  w ykonać należy­
cie, bo je s t ich za  wiele.

N a zebraniu  ty m  nie omówiono 
też  planów  pomocy sąsiedzkiej i 
przebiegu k o n trak tac ji ziem iopło­
dów. A  tym czasem  tak i p lan  pomo­
cy sąsiedzkiej bardzo by się tam  
przydał, a  z k o n trak tac ją  je s t ca ł­
kiem  źle.

P lan  k o n tra k ta c j i  z iem iopłodów  w 
g ro m ad z ie  Milanów nie je s t wysoki, 
wynosi m niej niż 2 % ogólnego a re a ­
łu z iem i upraw nej. Z azn aczy ć  przy 
ty m  należy solidną pracę PG RN  nad 
ro zd z ia łem  tego p lanu  n a  grom ady.

Z frontu walki o plan

Nie może być mowy o konstruktywnej pracy
bez prawidłowej ewidencji i statystyki

W w alce o w ykonanie p lanów  pro 
dukcyjnych  sprawozdaw czość jest 
zagadnieniem  doniosłej wagi. J e ­
żeli chodzi o W ojewódzki Zarząd 
P rzem ysłu  Terenowego w Lublinie
— sta ty styka  przem ysłow a była  zbyt 
m ało doceniana.

W niektórych przedsiębiorstw ach, 
jak  np. w  Lubelskich Zakładach  
M echanicznych nie ma dotychczas 
zaprow adzonej ew idencji produkcji. 
U trudniło to w  swoim czasie pracę 
inspektora W ZPT, który  nie był w 
stan ie  spraw dzić produkcji z pojvo 
du b rak u  jakichkolw iek  dow odów  
w postaci kart m agazynow ych itp.

Jeśli chodzi o kom órkę spraw o­
zdawczości W ZPT, to jako jednost 
ka nadrzędna nie spełniała ona 
w łaściw ie sw ej roli z rozm aitych 
względów. Pew ne trudności sp ra ­
w iały ciągłe zm iany personalne w 
dziaie p lanow ania i statystyki oraz 
n iepełna obsada etatów  w  okresie 
w zmożonych p rac  sprawozdawczych.

T rudności te  pogłębiał jeszcze 
fak t w ydania  in s tru k c ji w  spraw ie 
spraw ozdaw czości z 7-m iesięcznym 
spóźnieniem . Do czasu ukazania 
się in s trukc ji tj. do sierpnia 1951 r. 
dział planow ania i s ta tystyk i 
W ZPT nie był w ięc W stanie odpo­

w ie d n io  p o in s t r u o w a ć  p o d le g ły c h  
zakładów.

W prow adzenie przez D epaitam en t 
P lanow ania w kw ietn iu  1951 r. ino 
w acji w system ie sporządzania 
spraw ozdań na w zorach GUS na 
podstaw ie skróconego w ykazu w y­
robów , w yw ołało też pewien chaos
w sprawozdaw czości. Dział P lano­
w ania i S ta ty styk i nie był w możno 
ści w  ciągu k ilku  dni sporządzić 
spraw ozdań w edług nowego syste­
mu. f

S ta tystyka , k tó ra  w gospodarce 
planow ej w ysuw a się jako czołowa 
form a ogólnej kontro li działalności 
przem ysłu nie może obejść się bez 
jednolitej nom enklatury . N iew yda- 
n ie w  odpow iednim  czasie nom en­
k la tu ry  w rozbiciu na  poszczególne 
przem ysły doprow adziło w konse­
kw encji do zniekształcenia danych 
statystycznych. Zaliczanie produkcji 
odbyw ało się bow iem  według sk ró ­
conego w ykazu „na oko“, gdyż nie 
rńożna było oprzeć się na p rzes ta ­
rzałej i n ieak tualnej in strukcji „K la­
sy fikacji w yrobów  przem ysłow ych" 
w ydanej przez Główny U rząd S ta ­
tystyczny jeszcze w r. 1947.

D epartam en t P rzem ysłu M iejsco­
wego oraz G łów ny U rząd S ta ty ­
styczny nie w yciągnęły żadnych

w niosków  ze swej dotychczasowej 
pracy z podległym i sobie in s ty tu ­
cjam i i w  dalszym  ciągu nie prze­
jaw ia ją  tro sk i ani o term inow e do­
starczen ie  in s tru k c ji w  spraw ie spra 
wozdawczości, ani n ie  zw ołują na 
czas odpraw  w  celu zapoznania in ­
sty tucji z najw ażniejszym i zagadnie 
niam i, zw iązanym i ze sporządze­
niem  now ej spraw ozdaw czości na  
rok 1952. O graniczono się ty lko  do 
w ysłania form ularzy  statystycznych, 
których w ypełnienie je s t zarów no 
dla W ZPT jak  i podległych przed­
sięb iorstw  dość skom plikow anym  
problem em .

T ow arzysz S ta lin  na  V III Z jeź- 
dzie P a rtii pow iedział:

„Żadna ko nstrukcy jna  praca, żad­
na planow a praca nie jest do po m y­
ślenia bez praw id łow ej ew idencji, 0 
ew idencja nie jes t do pom yślenia bez 
sta ty styk i" .

D obrze by było, gdyby ze słów 
tych  w yciągnęły odpow iednie dla 
siebie w nioski n ie  ty lko  W ZPT i 
podległe m u zakłady, ale rów nież 
D epartam en t i GUS, k tó re  pow ażnie 
u tru d n ia ją  w łaściw ą pracę  n a  tym  
odcinku.

H. Rygier 
korespondent zakładowy

Poszczególne upraw y są  dostosow a­
ne do jakości gleby w danej g rom a­
dzie. A mimo to plan  ko n trak tac ji 
do dnia 7 bm. zosta ł w ykonany za ­
ledwie w niespełna 10%. K on trak ty  
z a w a r ło  zaledwie sześciu gospoda­
r z y , p o m ię d z y  którym i nie m a ani 
jednego członka P a rtu , z  i l  upraw  
ty lko 3 były kontrak tow ane i to  w 
znikom ych ilościach. W ina za ten  
s tan  rzeczy spada na  byłego re fe ­
ren ta  k o n trak tac ji GS ob. Denisiu- 
ka, k tó ry  z uporem  trw a ł w nierób­
stwie. Jed n ak  stw ierdzenie tego nie 
może organizacji p a rty jn e j uspo­
koić. Przede w szystk im  sam i tow a­
rzysze p a rty jn i winni na tychm iast 
zakon trak tow ać przew idziane w ich 
grom adzie rośliny przem ysłow e i 
pociągnąć sw ym  przykładem  bez­
party jnych .

A by podołać w szystk im  zada­
niom  organ izacja  p a rty jn a  w M ila­
nowie w inna ja k  najprędzej opraco­
w ać nowy plan zadań dla poszcze­
gólnych tow arzyszy, ta k  aby każdy 
z nich czy kilku było odpowiedzial­
nych za jeden odcinek. N a p rzykład  
jeden czy dwóch może kontrolow ać 
i odpowiadać przed o rganizacją  za 
pracę m aszyn SOM w grom adzie, 
d rug i za rozprowadzenie przez GS 
z ia rna  siewnego i nawozów, inny za 
w łaściw y przebieg pomocy sąsiedz­
k iej i np. za pracę koła ZSCh nad 
organizow aniem  odczytów facho­
w ych dla chłopów, a  jeszcze inny za 
k o n trak tac ję  ziemiopłodów itd . P rzy  
ty m  tow arzysze ci w inni p rzy n a j­
m niej raz  w  tygodniu zdać przed 
organizacją  spraw ozdanie co się 
dzieje n a  "ich odcinkach. W tedy do­
piero możem y mieć gw arancję, że 
siewy przejdą zgodnie z planem .

Les.

W arsz ta ty  lubelskiego TOR koń­
czą zimowe rem onty  m aszyn p rze­
znaczonych do zbliżającej się akcji 
siewnej.

N a  zdjęciu: m onter S tanisław  L e­
w andow ski p rzy  pracy.



Nr  67 S Z T A N D A R  L U D U Str. 5

Lubelscy mikrobiolodzy
p o tę p ia ją
wojnę bakteriologiczną
w Korei

Z arząd  i członkow ie Lubelskiego 
O ddziału Polskiego T ow arzystw a  
M ikrobiologów odbyli zebranie, na 
k tó rym  om ów iono now e zbrodnie 
im perialistów  w  K orei. Po przedy­
sku tow an iu  sp raw y  w ojny b ak te rio ­
logicznej naukow cy lubelscy w y ra ­
zili pe łną  solidarność z O dezwą Z a­
rządu Głów nego Polskiego T ow arzy­
stw a M ikrobiologów, w zyw ającą 
Wszystkic(i m ikrobiologów  do po tę­
pienia i jak najenergiczniejszego 
W ystąpienia przeciw  tym , k tó rzy  z 
n au k i chcą zrobić oręż w ojny  i zni­
szczenia.

Czytelnicy 
»Sztandaru Lu du «
d y s k u t u j ą

nad projektem  K o n s tytu c ji
Wieczór dyskusyjny poświęcony 

projektowi now ej Konstytucji, zor­
ganizowany przez redakcję „Sztan­
daru Ludu", który odbył się w ubie­
głą sobotę w  sali „Domu Kolejarza" 
w Lublinie, zacieśnił jeszcze bar­
dziej więź istniejącą pomiędzy naszą 
gazetą a czytelnikam i.

Zebrani na sali (w  90% kobiety, 
gospodynie domowe) wysłuchali u- 
ważnie referatu, a zabierający głos 
w  dyskusji podkreślali osiągnięcia 
Lubelszczyzny z okresu 7 łat istnie­
nia Polski Ludowej.

Z gorącym przyjęciem spotkała 
się również część artystyczna impre­
zy. Chór „Echo“, popularna „Czwór­
ka lubelska", artyści Teatru Pań­
stwowego K. Iwiński i W. Kaniow­
ski, zdobyli sobie swym i występami 
w ielkie uznanie publiczności. Marię 
Górecką — w ykonawczynię piose­
nek radzieckich i akordeonistę „Ar- 
tosu“ T. Borkowskiego entuzjastycz­
nymi oklaskami zmuszono do biso­
wania. ,

N iem niej gorąco nagrodzono w y- 
st^py zespołów tanecznych LPZB, 
SPGS, a szczególnie „Teatru Młode­
go Widza".

Redakcja ze swej strony składa 
wszystkim artystom i zespołom ser­
deczne podziękowanie za bezintere­
sowny udział w tej imprezie.
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Z obrad Plenum KM PZPR w Lublinie

Przez dalsze szkolenie ideologiczne
do realizacji zadań produkcyjnych

W  dniu 14.111 br. odbyło się ple­
num  K om itetu  M iejskiego PZ PR  w 
Lublinie, w  k tó rym  m. in. w ziął u- 
dział I  sek re ta rz  KW PZ P R  tow. 
K alinow ski. T em atem  obrad była 
ocena realizacji p lanu szkolenia p a r­
ty jnego  w bieżącym  roku  na  terenie 
m. Lublina.

W w alce o zw ycięską realizację  
Planu  6-letniego K om itet Miejski w 
Lublinie postaw ił sobie jako  jedno z 
zadań  podniesienie na wyższy po­
ziom  św iadom ości członków P artii. 
D otychczasow e zaniedbania pod tym  
względem ujaw niły się w ub. roku 
w wielu insty tucjach i zakładach 
pracy , ja k  np. w fa b ry c e  Gwoździ i 
Łańcuchów, LSS, MHD, Spółdzielni 
P racy  P iekarzy  i Cukierników, gdzie 
członkowie P a rtii nie zawsze potra­
fili przełam yw ać trudności, nie umie 
li w ytłum aczyć sobie wielu zacho­
dzących zm ian w życiu gospodar­
czym i politycznym . Były tak ie  o r­
ganizacje party jne, ja k  w „E tern i­
cie", w  Lubelskich Zakładach Mięs­
nych, Lubelskich Z akładach M echa­
nicznych, D yrekcji Poczt i T elegra­
fów, k tó rych  członkowie zachow y­
wali się biernie w  stosunku  do w y­
łaniających  się trudności. Powodem 
te j niew łaściw ej postaw y był niski 
poziom ideologiczny.

K om itet M iejski postanow ił zw ięk­
szyć sieć kursów  szkoleniowych, a b y  
objąć nim i jak  najw iększą liczbę 
członków P artii. N a bieżący rok za ­
planow ano; uruchom ić 54 k u rsy  I 
stopnia, 43 I I  stopnia, 10 wieczoro­
w ych szkół pa rty jn y ch  i 9 g rup  sa ­
mokształceniow ych, obejm ujących o- 
gółem  20% więcej słuchaczy, niż w 
ubiegłym  roku. Dotychczas, mimo 
planu, nie o tw arto  czterech kursów  
I  stopnia i dwóch I I  stopnia.

Sieć kursów  oparto  n a  analizie po­
szczególnych zakładów  z uwzględnie-

Na tapecie
D yrektor C entrali S ku p u  S kó r S u ­

row ych  i  SuroiocótD W łókienm czych. 
w  Lub  linie po k ry jo m u  przegląda  
lis ty  w ysy łane  do redakcji przez na ­
szą korespondentkę Anną B ibik.

„CENZOR"

T eatr Państw , im. J- O sterw y — nicc?j-n ny 
Teatr M u ayezn j — ..O rfeu si »  p iek le"  _  

godz. 19
A p ollo  — „ L erm on tow "  — Prod- rad i. _  

godz. 16, 18, 30 
Bałtyk — „ N a  arenie" —  prod. radz.

godz, 16, 18, jo  

R ia lto  — „S k rzyd laty  dorożkarz" — prod. 
radz. — godz. r6, 18, 20.

O Y Z U R *  *U»TKK:
Bram owa 2, K unickiego 42, Szopena IJt 

K alinow szczyzn a 44.

telefony  :
Pogotowie Elektryczne 29-61.
Pogotowie Ratunkowe 44-44 1 09.
Straż Pożarna 11-11 1 08.
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S T e i  PS
N iem ce pow . Lubartów
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Kraśnik nazw i-

Z gu b iono  k artę  m eldunkow y  
w y d a n i przez PG R N  G orz­
k ów . M agdziarz Janina

19 17  G

Z gu biono kartę me!ci-inkc>Tv'> 
w ydaną przez Prezydium  
M iejskiej Rady N arodow ej 
w Lu blin ie  na nazwisko 
C h yliń sk i A ugust. ^

Z gu biono kartę m eldunków * 
w y d a m  P G R N  W il-

Skradziono książeczkę 
skową wydaną przez RK.U
Biała Podlaska, kartę * t i ' 
dunkow ą wydaną przez P je‘ 
zydium  G m innej Rady

rodowej Siem ień pow . R a. 
dzyń , legitym ację Z w . Z a v .  
na n azw isko W yrw is Jan.

1919 G

NAUKA

Trzym iesięczne now oczeane  
korespondencyjne kurty  
k sięg o w o tó . Ł ó d i. skryt­
ka 165. ,g  K

KUPNO SPRZEDA*
Sprzedam , pianifto „ B er in g " ,  
ttan dobry. 'JTiadomojć, 
Orl* V?. >tq G

nlem poziomu politycznego słucha­
czy. Zakresem  I stopnia objęto w szy­
stkich członków Partii, k tó rzy  nie 
przechodzili dotychczas żadnego szko 
lenia. Il-lm  stopniem  objęto tych, 
którzy już ukończyli kurs I stopnia. 
Do w ieczorow ej szkoły pa rty jn e j u- 
częszczają sek re tarze  kom itetów  
zakładowych, sek re tarze  w iększych 
podstaw ow ych organizacji p a r ty j­
nych, ak tyw  KM oraz wykładowcy. 
Do g rup  sam okształceniow ych w łą­
czono głów ny ak tyw  KM, pracow ni­
ków ap ara tu  politycznego, członków 
egzekutyw y KM, dyrektorów  i k ie­
row ników zakładów  pracy, m ających 
odpowiednie przygotow anie politycz­
ne.

W szyscy w ykładow cy zostali prze 
szkoleni n a  specjalnym  kursie, a nie­
zależnie od tego  uczęszczają na se­
m inaria  i konsultacje do W ojewódz­
kiego O środka Szkolenia P a rty jn e ­
go. S tałe pogłębianie wiedzy ideolo­
gicznej wykładow ców  podnosi po­
ziom szkolenia, uczy ich ja k  łączyć 
teorię z p rak ty k ą . Tow. N arolski 
prow adząc w ykład o projekcie K on­
sty tucji w L FM R , na  przykładach  
w ykazyw ał, ja k  to przed w ojną ro ­
botnik  w te j fabryce nie m ógł w ię­
cej przepracow ać niż 25 dni w ciągu 
roku, za rab ia jąc  1,50 zł dziennie. Ze­
staw ienie tych  faktów  z życia w y­
w iązało ożywione dyskusje. M. in. 
tow . Kibić mówił o tym , ja k  to  p ra ­
cując przed w ojną n a  kolei co dwa 
tygodnie o trzym yw ał ’ wymówienie, 
po to  tylko, aby  nic m ógł skorzystać 
z urlopu wypoczynkowego.

W  podobny sposób prow adzą szko 
lenie: tow . Bielecki n a  PK P, tow. 
K ow alski w  M PRB i wielu innych. 
Dzięki tem u w ykłady  i sem inaria 
m obilizują załogi do w ykonyw ania 
planów  produkcyjnych, n ieustannie 
w zrasta  fa la  współzaw odnictwa, w y­
ra s ta ją  nowi przodow nicy p racy  i  
racjonalizatorzy . Szkolenie ideolo­
giczne przyczyniło  się do w ykonania 
z  nadw yżką rocznych planów  pro­
dukcyjnych w  tak ich  zak ładach  p ra ­
cy, ja k  F a b ry k a  Obuwia im . M aria­
n a  Buczka, LPZB, Spółdzielnia Pra­
cy „Przełom " i LFMR, w  której w y ­
rośli now i przodow nicy pracy —  
ZM P-ow cy, ta cy  jak  Tetera, Szalak, 
Mełgrieś i inni.

K om itet M iejski- okazał w iele  po­
mocy zakładom pracy i  poszczegól­
nym podstawowym organizacjom  
partyjnym w  szkoleniu ideologicz­
nym. Np. w  cukrowni początkowo 
frekwencja na wykładach nie prze­
kraczała 30 proc., wtedy zaałarmowa 
ny KM przeprowadził szereg roz* 
mów indywidualnych ze słuchacza­
mi, dzięki czemu obecnie frekwencja 
wzrosła do 90%. Podobnie postąpio­
no w  „Spólnocie Praey“. Ogólnie 
biorąc plan szkolenia partyjnego 
realizowany jest w  94%, a frekwen­
cja sięga ponad 75%.

Niezależnie od tych  osiągnięć, Komi 
te t M iejski m a również wiele braków , 
w ynikających z niedostatecznej opie 
ki i pomocy dla podstaw ow ych o rga­
nizacji party jnych , w  przełam yw a­
niu trudności, zapew nieniu pełnej 
frekw encji. Np. w fabryce Buczka, 
M PRB i LSS nie m a dotychczas 
lokali przeznaczonych na szkolenie. 
W  LW TP i w  F abryce W ag  N r 1 
frekw encja na  w ykładach sięga 50 
prpc. D iie je  się ta k  w sku tek  nie o- 
panow ania przez wykładow ców  m a­
teria łu  szkoleniowego, b raku  pow ią­
zan ia  z zagadnieniam i zak ładu  p ra ­
cy, w skutek  niedostatecznej opieki 
ze  strony  podstawow ych organizacji 
party jnych . N ieprzygotow ani w yk ła­
dowcy czy ta ją  zwykle tem a t z b ro­
szury, w skutek  czego szkolenie s ta ­
je  arię monotonne i nudne. Do tak ich  
wykładowców należą: tow. F lo ra  w 
F abryce W ag N r 1, tow . M ańko w 
M iejskim Przedsiębiorstw ie Ogrod-
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niczym , tow. W eronika KcSSzei w 
Fab ryce  Buczka. Z darzył się naw et 
tak i w ypadek, że w „B acutiiu" w y­
kładow ca, tow. P rotasiew icz p rzer­
w ał sam owolnie szkolenie, nie po­
w iadam iając o tym  K om itetu  M iejs­
kiego.

N iedociągnięcia w szkoleniu p a rty  j 
nym  w ynikły stąd , że K om itet M iej­
ski opierając się na p racy  in s tru k ­
torów  nieetatow ych zbyt m ało kon­
tro low ał ich pracę, ogran iczał się do 
rejestrow an ia  faktów , nie s ta ra ją c  
się reagow ać z m iejsca na  błędy i I 
b rak i. T ow arzysze w dyskusji w ska­
zyw ali na  ciągle jeszcze nicdostatecz 
ną  opiekę ze strony  K om itetu  M iejs­
kiego, n a  b ra k  broszur i li te ra tu ry  
pomocniczej. K om itet M iejski nie 
w yciągał w niosków organizacyjnych 
w stosunku do zaniedbujących się 
w ykładow ców  tak ich  ja k  tow. tow .: 
Leon W iśniew ski z „F ilm u Polsk ie­
go", A ntoni A zjan  w  W ęzła Kolejo­
wego, P io tr  M ańka z P rezydium  
MRN, B ronisław  Sadow ski z M PK i 
Tadeusz H irschfeld z FSC, k tó rzy  
do w ykładów  nie p rzygotow ują się, 
ani też nie uczęszczają n a  sem inaria  
do W ojewódzkiego O środka Szkole­
n ia  P arty jn eg o .

B iorąc pod uw agę dotychczasowe 
niedociągnięcia, P lenum  powzięło 
uchw ałę zm ierzającą do zlikwidowa­
nia dotychczasowych braków  przez 
nałożenie pełnej odpowiedzialności na  
podstaw ow e organizacje  pa rty jn e  za 
przebieg szkolenia, w zmocnienie dy­
scypliny szkoleniowej oraz pomocy 
ze stro n y  K om itetu Miejskiego.

W ykonanie tych  zadań  — stw ie r­
dza uchw ała — przyczyni się do za ­
pew nienia pełnej frekw encji n a  w y­
kładach, podniesie ich poziom, da 
nam  nowe, przeszkolone k ad ry  p a r­
ty jne, a zarazem  przyczyni się do 
przedterm inow ego zrealizow ania za­
dań  P lanu  6-letniego.

J-rz

3 0  marca nowa prem iera
w Teatrze Państwowym

T ea tr  P aństw ow y im. J . O sterw y 
w  L ublin ie  przygotow uje p rem ie rę  
sztuk i Szekspira „W ieczór Trzech 
K ró li“ , w  reżyserii H ugona M ordziń 
skiego, opracow aniu  m uzycznym  
R. S ch re ite ra  i scenografii J. T oroń- 
czyka. W zw iązku z przygotow aniem  
te j p rem iery  T e a tr  do 25 m arca  b ę ­
dzie nieczynny. 26—29 m arca zoba­
czym y osta tn ie  p rzedstaw ien ia  sz tu ­
ki B ałtuszisa „P ie ją  koguty", a 30 
m arca  odbędzie się p rem ie ra  „W ie­
czoru T rzech K róli".

Na c ze ś ć  1 0  ro c zn ic y
p o w sta n ia  P6*R

»
Załoga Lubelskich Zakładów  

Garbarskich doniosła ostatnio o 
przedterminow ej realizacji zobo­
wiązań podjętych na c/.cAf 10 
rocznicy powstania PPR, na sn- 
mę 81.407 zł.

Pracownicy Spółdzielni Szew­
ców i Cholewkarzy im. Gen. 
Świerczewskiego wykonali sw e 
zobowiązania w 163 proc., oszczę­
dzając tym  sam ym 49 tys . zł. 
Brygady Lubelskiego Przem ysło­
wego Zjednoczenia Budownictwa, 
które zobowiązały się skrócić od 
S-c.h <lo 5-ciii dni harmonogramy 
na poszczególnych budowach, 
zameldowały o wykonaniu sw ego  
zobowiązania i zaoszczędzeniu 
42.790 zł. Do chwili obecnej łącz­
na wartość uzyskanych oszczęd­
ności dzięki wykonaniu przez za­
łogi lubelskich zakładów pracy 
zobowiązań dla uczczenia 10-tej 
rocznicy powstania PPR, wynosi 
ponad milion złotych.

Dbajmy o estetyczny wygląd
o k ien  w ystaw ow ych

Przechodnie, oglądający lubelskie  
w ystaw y sklepowe zapewne dostrze­
gają różny poziom dekoracji okien  
wystawowych.

O bok niedbale  urządzonych w y­
staw , nil k tó rych  bezładnie rozrzuco 
nych je s t k ilkanaście  rodzajów  to­
w arów , zn a jd u ją  się w itryny  w ysta ­
w ow e estetycznie urządzone, rek la ­
m ujące k ilka  gatunków  tow arów  
now ow prow adzanych n a  rynek .

Do sklepów  posiadających a tra k ­
cyjne w ystaw y należą m. in. Spół­
dzielczy Dom T ow arow y i placów ki 
„Spólnoty P racy". Jednakże  w ięk ­
szość w ystaw  pozostaw ia w iele do 
życzenia. K ierow nicy punk tów  dęta 
licznych hand lu  uspołecznionego zu­
pełn ie n ie  p rzyw iązu ją  w agi do este 
tycznego w yglądu  w ystaw . Bo czym 
że m ożna np. w ytłum aczyć fak t, że 
w  oknie w ystaw ow ym  sklepu z a r ­
tyku łam i odzieżowym i przy  ul. S ta - 
lingradzkiej n r  8 od pół ro k u  leżą 
w atow ane ub ran ia?

Za przykład , jak  nie należy deko­
row ać okien w ystaw ow ych m ogą po 
służyć sklepy spożywcze LSS. Na 
w ystaw ach  tych  sklepów  panu je  is t 
ny galim atias, gdyż kierow nicy w y­
chodzą z założenia, że w szystkie to - . 
w ary  znajdu jące  się w  sklepie w in - | 
ny być reprezen tow ane n a  w ysta­
wie. I

O efektow ny w ygląd okien w ysta  
w owych pow inny się rów nież za­
troszczyć k ierow nic tw a przedsię­
b io rstw  handlow ych. T rzeba pouczyć 
załogi sklepów  o potrzebie częstej 
zm iany dekoracji w  oknach i ko­
nieczności u trzym yw ania  porządku.

(bos)

T a k  w ygląda w ystaw a  to sklepie 
MHD z odzieżą  pr?y ulicy S la lin -  
gradzkiej.

Estetycznie urządzone w itry n y  w ystaw ow e posiadają p laców ki Spól 
dzielczego Domu Towarowego. — Na zdjęciu: sklep przy ul. K rak. 
Przedm ieście.



Str. 6 S Z T A N D A R  L U D U Nr  67

P atrio tyzm  to  p rzekazyw ana z po­
kolenia w  pokolenie i n ab ie ra jąca  
coraz głębszej treśc i miłość do k ra ­
ju  ojczystego, dla swego narodu , do 
jego postępow ych trad y c ji i postępo 
w ej k u ltu ry , gotowość oddania 
w szystkich sw ych sił w  w alce o je ­
go dobro, o jego rozw ój i rozkw it, o 
jego szczęście.

L enin  mówił, że patrio tyzm , to 
„jedno z najgłębszych uczuć utrwa­
lonych przez w ieki 1 tysiąclecia ist­
nienia odrębnych ojczyzn".*)

Pojęcie pa trio tyzm u je s t pojęciem  
historycznym . Oznacza to, że n ie  m a 
jakiegoś patrio tyzm u „w ogóle", jed  
nakow ego w e w szystkich epokach i 
u stro jach , jednakow ego w śród 
w szystkich k las społecznych. Pojęcie 
patrio tyzm u zm ienia się z epoki w  
epokę, nab iera  coraz to  now ej tr e ­
ści. Inny  by ł patrio tyzm  m as ludo ­
w ych w  okresie  narodzin  państw  
burżuazyjnych, inny patrio tyzm  pro  
le ta ria tu  w alczącego o obalenie k a ­
pitalizm u, inny w reszcie patrio tyzm  
socjalistycznego narodu , gospodarza 
swej socjalistycznej ojczyzny. Zm ie­
n ia  się pojęcie pa trio tyzm u, bo zmie 
n ia ją  się w aru n k i gospodarcze, poli­
tyczne i ku ltu ra ln e , w  k tó rych  żyje 
społeczeństwo, zm ienia się sam o spo 
łeczeństwo.

Zm iana treśc i pa trio tyzm u zw iąza­
n a  je s t n ierozerw aln ie  ze zm ianą 
pojęcia ojczyzny. O jczyzna je s t po­
jęciem  znacznie szerszym  n iż  k ra j 
ojczysty. J e s t ono zw iązane z cało­
kształtem  życia społecznego, a  więc 
z ekonom icznym i, politycznym i, k u l­
tu ra ln y m i w aru n k am i życia spoleczeń 
stw a w  danej epoce. P o la  i lasy , m ia 
sta  i w sie k ra ju  ojczystego, jego bo­
gactw a n a tu ra ln e  są w łasnością o- 
kreślonej k lasy  społecznej. W  k ra ­
ju  o jczystym  p an u je  określony ład  
społeczny, służący in teresom  określo  
nej k lasy . O jczyzna to  k ra j ojczysty 
z jego ustro jem , ok reśloną  s tru k tu ­
rą  społeczno-polityczną, ok reśloną 
k u ltu rą  n aro d u , k tó ry  w  n im  żyje. 
L en in  dał klasyczne określen ie  o j­
czyzny, stw ierdzając , że je s t to  p rze- 
ae  w szystk im  środow isko polityczne, 
k u ltu ra ln e  i społeczne, w  k tó rym  ży­
je  naród.

M asy ludow e zaw sze głęboko ko­
chały  sw ój k ra j ojczysty, postępow e 
trad y c je  i postępow ą k u ltu rę  n a ro ­
du, sw ój język  ojczysty. Sw ym  co­
dziennym  tru d e m  tw orzy ły  m ateria ł 
ne  bogactw a swego ojczystego k ra ­
ju , budow ały  w sie i m iasta , fab ryk i 
i szkoły, tw orzy ły  bogactw a k u ltu ­
ralne. M asy ludow e zaw sze szczerze 
1 o fiarn ie  w alczyły o postęp spo­
łeczny, o  rozkw it k ra ju  ojczystego i 
narodu . O ne to  zawsze bohatersko  
w alczyły przeciw  obcym  najeźdźcom  
w  obronie niepodległości k ra ju . 
(P atrz  a rt. o K om unie P arysk ie j — 
przyp. red.).

A le patriotyzm mas ludowych  
nie oznacza w cale, że kochają one i 
gotowe są w alczyć w obronie w szel­
kiego ustroju, jaki panuje w  ojczy­
stym kraju, wszelkiego państwa, 
wszelkiej klasy panującej. Na od­
w rót, w  warunkach ustroju klaso­
wego, miłując kraj ojczysty, postę­
pow ą kulturę i tradycje narodowe, 
masy ludowe nienawidzą zarazem  
wyzyskiwaczy, ich państwa, ich po­
lityki. Patriotyzm mas ludowych w  
ustroju klasowym  jest związany z 
nienawiścią do ustroju polityczno - 
społecznego, w  którym żyje naród.

O to np . dw ie różne ojczyzny — 
dzisiejsza Polska, ojczyzna ludow a 
i P olska przedw ojenna, obszam iczo- 
kap ita listyczna . N asza ludow a ojczy 
zna, to  ojczyste pola i lasy, góry i 
rzeki, nasz w ęgiel i żelazo, nasze 
porty , w sie i m iasta , fab ry k i i spół­
dzielnie p rodukcy jne  — w szystko to  
należące do lu d u  pracującego. To 
nasza — ludzi p racy  — gospodarka, 
znajdu jąca  się w  rękach  narodu , 
gospodarka, w  k tó re j w  ostrej w alce 
klasow ej z e lem entam i kap ita listycz 
nym i znosim y w yzysk człowieka 
przez człow ieka. To nasza postępow a 
k u ltu ra , k tó rą  tw orzą, ro zw ija ją  i z 
k tó re j dóbr k o rzysta ją  najszersze 
rzesze m as pracujących. To nasz u - 
stró j dem okracji ludow e], u stró j b u ­
dującego się socjalizm u. To nasze 
państw o ludow e i czołowa siła n a ­
rodu  — rew olucyjna p a rtia  m ark si­
stow sko -  leninow ska, k ie ru jąca  b u ­
dow ą now ego życia.

A Polska' przedw ojenna? O jczyste 
góry i lasy, rzeki i pola, węgiel i że­

*) W. Lenin, Dzieła, t. XXIII, w>’d- 
ros. str. 290

J u lia n  L id er

Patriotyzm i Ojczyzna
Artykuł ten będący pierwszym rozdziałem książki Lidera pt.: „Marksizm — leninizm o ojczyźnie 

i patriotyzmie (W ydawnictwo M. O. N.) drukujemy w odpowiedzi na pytania naszych czytelników w ra­
mach dyskusji nad projektem Konstytucji.

Z. D. — Lublin: — Kto jest prawdziwym patriotą?
Flis Józef — Lublin: Dlaczego mówimj’, że Polska sanacyjna była macochą a nie ojczyzną dla mas

pracujących.
„Student KXJL“: — Jak pogodzić patriotyzm z internacjonalizmem?

lazo, fab ryk i, m iasta  1 w sie należa­
ły  n ie  do lu d u  polskiego, lecz do 
polskich i obcych kap ita listów , do 
obszarników . K apita listyczny  ustró j 
Polski, sanacy jny  a p a ra t państw o­
w y by ł o rganem  ucisku i w yzysku 
polskich m as p racu jących , L ud  nasz 
kochał swój k ra j ojczysty, p iękne 
postępow e trad y c je  narodow e, jego 
postępow ą k u ltu rę . Nasz lud , nasza 
k lasa  robotnicza, nasi chłopi, m iłu­
jąc  k ra j ojczysty, n ienaw idzili rów ­
nocześnie kap italistycznego u stro ju  
państw ow ego, n ienaw idzili polskich 
i obcych w yzyskiw aczy, k tórzy  za­
g a rnę li ojczyznę w  sw oje b ru d n e  i 
chciw e ręce, w alczyli przeciw ko 
nim . Sw ej m iłości ojczyzny dowiódł 
lu d  b o h a te rsk ą  w alk ą  przeciw ko 
faszystow skiem u najeźdźcy. A le lud  
polski zawsze pam ięta ł, że tylko o j­
czyzna w olna od w yzyskiw aczy m o­
że być p raw dziw ie n iepodległą o j­
czyzną, tylko, ojczyzna w olna od w y­
zyskiw aczy może być m a tk ą  dla lu ­
du pracu jącego . T aką w łaśnie ojczy­
znę ludzi p racy  m am y dopiero dziś,

po raz p ierw szy w  h is to rii naszego 
narodu.

T en fak t, że w  u s tro ju  k lasow ym  
ojczyzna jest w  ręku  w yzyskiw aczy, 
uśw iadam iały  sobie polskie m asy 
ludowe.

Przeszło sto la t tem u, w  1835 ro­
ku żołnierze - em igranci, z pocho­
dzenia chłopi, byli uczestnicy po­
w stania listopadow ego w  program ie 
„Ludu Polskiego — G rom ady G ru- 
dziąż" pisali:

„zm ieniają  się jeno nazw iska  ty ­
ranów, a nie znoszą sam ej ty ra ­
nii... Panowanie szlach ty  czy ku p ­
ców, panów  czy kram arzy, jaśnie 
w ielm ożnych  czy sław etnych  różni 
się ty lko  nazw iskiem , nie jes t n i­
czym  in n ym  ja k  przeobrażoną n ie ­
wolą...

...jeśli w y  sam i (tj. szlachta  — 
przyp. autora) w aszej dobijecie się 
ojczyzny, sam i do n iej wracajcie, 
bo m y  drugą, przeciw ną w am  je ­
steśm y ojczyzną. O jczyzna nasza, 
to je s t L ud  Polski, zaw sze była od­

łączona od ojczyzny szlachty. I je ­
żeli było jak ie  zetknięcie pom ię­
dzy  kra jem  szlachty a kra jem  L u ­
du Polskiego, m iało  ono niezaprze  
czone podobieństw o styczności, ja ­
kie zachodzi pom iędzy zabójcą a 
ofiarą. M orze k rw i na całym  św ie- 
cie rozgranicza szlachtę od ludu".

A  pierw sza p a rtia  polskiego prole 
ta r ia tu , „W ielki P ro le ta ria t" , w  
sw ym  program ie  opartym  już na 
naukow ym  św iatopoglądzie w yraź­
nie mówi, że n ie  m a w spólności in ­
teresów  m iędzy w yzyskiw aczam i 1 
w yzyskiw anym i, że patrio tyzm  ludu 
je s t nieodłączny od w alk i przeciw  
p aństw u  w yzyskiw aczy:

„ trium f zasad socja lizm u jes t ko- 
n ieczn ^m  w a ru n k iem  pom yślnej 
przyszłości narodu polskiego... czyn  
n y  udział w  w alce z  usta lonym  
porządkiem  spo łecznym  jes t obo- 

■ w iązkiem  każdego Polaka, p rzeno­
szącego los m ilionów  ludu polskie  
go nad in teresy  szlachecko  - kap i­
ta lis tycznej części naszego naro­
du".

Kom una P a ry sk a
— pierwsza dyktatura proletariatu

81 la t tem u, 17 m arca  1871 roku  
p ro le ta ria t P a ry ża  ustanow ił p ierw ­
szą w  dziejach władzę ludu — Ko­
m unę P a ry sk ą .

W  w ojnie prusko  - francusk iej im ­
perium  N apoleona I I I  zostało roz­
bite. Pod naciskiem  m as ludowych, 
pow stających przeciw  spraw com  kię 
ski w ojennej, nastro jona  m onarchl- 
stycznie burżuazja  zm uszona była 
w ystąpić pod firm ą republiki. Jed ­
nak  rząd  je j, rząd  T h iers‘a, tzw. 
„rząd  obrony narodow ej", m ając  do 
w yboru obronę k ra ju  p rzed  najeźdźcą 
i obronę swoich klasow ych przyw ile­
jów, w ybrał to drugie. Obrona o j­
czyzny przed zalewem  P rusac tw a  
spadła w yłącznie na  hark i prole­
ta r ia tu . P ro le ta ria t zrozum iał tę  sy ­
tu ac ję  1 s tan ą ł do w ypełnienia za­
dań, jak ie  postaw iła  przed nim  h i­
sto ria . P ow sta ła  K om una P aryska , 
k tó ra  m iała do osiągnięcia dw a głów 
ne cele: ogólnonarodowy — wyzwo­
lenie F ran c ji od najeźdźców, klasowy 
—• wyzwolenie k lasy  robotniczej od 
kap italistycznej niewoli.

K om una P a ry sk a  nie m iała czasu 
i możności pełnego zrealizow ania 
sw ego program u. T rw ała bowiem tyl 
ko 72 dni i m usiała prow adzić w al­
kę z  w ew nętrzną kontrrew olucją, 
k tó re j ośrodkiem  był W ersal i ze sto 
jącym i pod P aryżem  P rusakam i. Jed  
n ak  i to, co przeprow adziła w k ró t­
kim  okresie swego istnienia m a wiel 
kie historyczne znaczenie.

K om una zburzyła s ta ry  burżuazyj- 
ny, po licy jno-b iurokratyczny  ap a ra t 
państw ow y ucisku klasow ego i przy  
stąp iła  do budow ania państw a nowe 
go — praw dziw ie dem okratycznego 
państw a m as pracujących.

K om una zlikwidowała s ta rą  arm ię
i w prow adziła n a  je j m iejsce pow­
szechne uzbrojenie ludu, rozpędziła 
policję, a  dla obrony porządku pu­
blicznego pow ołała milicję ludową. 
Specjalnym  dekretem  oddzieliła ko­
ściół od państw a, przeprow adziła kon 
fiska tę  m ają tków  kościelnych 1 prze 
k aza ła  je ludowi. P rze ję ła  szkoły od 
kościoła i w prow adziła obowiązkowe 
bezpłatne nauczanie początkowe.

K om una w prow adziła zasadę w y­
bieralności w szystk ich  w ładz i  od­
powiedzialności ich przed ludem . Wy 
dała  1 p rzystąp iła  do realizacji sze­
regu  dekretów , popraw iających cięż

JA R O S Ł A W  D Ą B R O W SK I

k ą  dolę m as pracu jących: odroczono 
ludności sp ła tę  długów z kom orne­
go, podwyższono robotnikom  płacę 
roboczą, zakazano p racy  nocnej w 
zakładach szkodliwych dla zdrowia, 
zorganizow ano w a rsz ta ty  narodowe, 
w k tórych znaleźli pracę bezrobotni. 
Zakazano k a r  i innych potrąceń z 
płacy  roboczej.

K om una w ydała  dekre t o przekaza 
niu robotnikom  przedsiębiorstw  zam 
kniętych lub porzuconych przez w łaś 
cicieli zbiegłych z rew olucyjnego P a ­
ryża  i o ustanow ieniu państw ow ej
i robotniczej kontroli w większych 
zakładach. D ekre t ten  m iał specjal­
ne znaczenie, jako  pierwsze przedsię 
wzięcie o charak te rze  socjalistycz­
nym .

K om una nie by ła  jednak pełną i 
trw a łą  d y k ta tu rą  p ro letaria tu . W 
kierow nictw ie je j znajdow ali się /) -  
bok m arksis tów  proudhoniści i b lan  
kiści, k tó rzy  uznając koncepcje u to ­
pijnego socjalizm u odrzucali w alkę 
k lasow ą i przejaw iali szkodliwy libe 
ralizm  w stosunku do wrogów  klasy  
robotniczej. K om una P a ry sk a  zaję ła  
fałszyw ą pozycję w stosunku  do 
W ersalu, cen trum  reakcji 1 p rze ja ­
w iała niepotrzebną wielkoduszność

wobec jego w rogiej działalności w 
Paryżu . Nie p rzystąp iła  do rozgro­
m ienia W ersalu. K om unardzi „za 
sw oją m iękkość sw ym i siłam i zbrój 
nym i zapłacili tym , że gdy T hiers 
wszedł do P aryża , dziesiątki tysięcy 
robotników  zostało rozstrzelanych 
przez W ersalczyków ".

Tak; ja k  w e w szystkich w alkach o 
wolność, nie brakło też w śród bojow 
ników K om uny P arysk ie j Polaków . 
N azw iska Ja ro sław a  D ąbrowskiego
i W alerego W róblewskiego przeszły 
do historii w alk  „za w aszą 1 naszą 
wolność".

T estam en t tych  w ielkich Polaków  
realizu je  dziś n aród  polski. To, co 
próbow ała w prow adzić w  P aryżu  
K om una i czego nie m ogła osiąg­
nąć n a  sk u tek  rozbieżności, is tn ie ją ­
cych w śród je j kierow nictw a, my 
dziś, opierając się n a  doświadcze­
niach ZSRR i teorii m arksizm u - le- 
ninizm u, konsekw entnie realizujem y. 
P ro jek t K onstytucji P olskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej nadaje  form y 
praw ne dyk ta tu rze  p ro le ta ria tu . Pol­
sk a  Rzeczpospolita Ludowa, k tó ra  
jes t państw em  dem okracji ludowej, 
zlikwidowała w ładzę obszarników  i 
kap ita listów  a likw idu jąc  i ogranicza 
jąc  k lasy  społeczne żyjące a w yzys­
ku m as p racu jących  unicestw ia ich 
próby obalenia w ładzy ludu.

R obotnicy F ran c ji — potom kowie 
kom unardów  parysk ich  pod kierow ­
nictw em  K om unistycznej P a rtii 
F ran c ji przew odzą narodow i f ra n ­
cuskiem u w w alce przeciw  re a k ­
cyjnej burżuazji swego k ra ju , 
k tó ra  ta k  ja k  w  dniach K om u­
ny Parysk ie j, sp rzedaje in teresy  n a ­
rodu i jego niezależność. R eakcyjna 
burżuazja  fran cu sk a  chce przy  po­
mocy am erykańsk ich  im perialistów  
rozbić ruch rew olucyjny francusk ich  
m as pracujących, jednak  we F rancji, 
ta k  ja k  i we w szystk ich  k ra jach  św ia 
ta  siły bojowników pokoju, siły de­
m okracji są  w ielekroć silniejsze niż 
siły reakcji. W raz z dem okratycz­
nym i siłam i całego św iata  naród 
francusk i, w  aw angardzie którego 
kroczy, k ierow ana przez K P F  i tow. 
T horeza k la sa  robotnicza, walczy 
przeciw  im perialistom , podżegaczom 
do nowej w ojny, walczy o pokój i 
dem okrację, o wolność swego n a ro ­
du, o niezaw isłość F ranc ji, (t. gw .)

B urżuaz ja  na to m ias t zaw sze s ta ­
ra ła  się sfałszow ać pojęcie ojczyzny
i patrio tyzm u, u k ry ć  ich  is to tn ą  
treść. S ta ra ła  się w poić w  m asy  lu ­
dowe przekonanie, że skoro m iłu ją  
k ra j ojczysty, postępow e trad y c je  i 
k u ltu rę  n a ro d u  — to pow inny  m i­
łość tę  p rzenieść rów nież i n a  k la ­
sy w yzyskujące, n a  ich  p aństw o  b u r  
żuazyjne, n a  u s tró j kap ita listyczny , 
że pow inny  w alczyć o in te resy  b u r­
żuazji rzekom o d la  dobra ojczyzny. 
B urżuazja  głosi, że poniew aż w szyst 
kie k lasy  społeczne ży ją  w e w spól­
nym  środow isku geograficznym , n a  
w spólnym  te ry to rium , posługu ją  się 
w spólnym  językiem  — in te resy  ich  
są  zgodne: n ie  należy w ięc p ro w a­
dzić w alk i k lasow ej, lecz w spólną 
po litykę  rzekom o w  im ię dobra  „oj­
czyzny", fak tyczn ie  zaś w  im ię in ­
teresów  burżuazji. W  im ię sw ych 
in teresów , a pod płaszczykiem  in te ­
resów  ojczyzny szczuje burżuazja  
m asy  ludow e jednego k ra ju  na  lu ­
dzi p racy  drugiego k ra ju . Frazesem  
narodow ym  usiłu je  u k ryć  w zm oże­
nie w yzysku m as ludow ych, Nie m a 
tak iej nikczem nej i  an tynarodow ej 
spraw y, k tó re j by bu rżu az ja  nie u -  
siłow ała m askow ać „in teresem  o j- 
czyzny“f „in teresem  narodu".

D em askow ały n ieus tann ie  rew ołu  
cyjne p a rtie  robotnicze tę  zd radę  in ­
teresów  narodow ych, dokonyw aną 
pod hasłam i „jedności narodow ej". 
P isa ła  w  1905 roku  SDKPiL':

„O bywatele. D wa są dziś ty lko  
obozy. D wie drogi są dla w as o tw ar  
te... R ew olucja  robotnicza, która  w y  
buchła w  naszym  kra ju  na hasło re ­
w o lucji w  P etersburgu, rozdarła  
społeczeństw o na dw a w rogie obo­
zy, rozdarła... oponę złudną  jedności 
narodow ej i ukazała przepaścią roz 
dzielone dw a narody. Jeden  — to 
ow i po stronie walącego się w  gru ­
z y  despo tyzm u  sto jący reprezen tan­
ci o tw arte j ugody, rycerze kapita łu , 
p rzyw ile ju  i w yzy sku . A  w raz z n i­
m i zn ikczem nia ła  ciżba naszych  
eks-libera łów  i eks-postępow ców , 
hańbiąca społeczeństw o loka jską  
p ie lgrzym ką  do cesarskich i m in i­
s t e r i a l n y c h  progów. I  w raz z n im i 
jeszcze ta „ n a r o d o w a  dem okracja"  
usiłująca zalew ać pożar rew olucji 
robotniczej m ę tn y m i po tokam i „zgo­
dy" narodow ej i tchórzostw a „naro­
dow ego“.

A  z  drugiej strony  — m y, obóz 
proletaria tu  polskiego, m y , k tó rych  
hasłem : rew olucja  i śm ierć despo­
tyzm ow i. M y, k tó rzy  nie zn a m y  po­
jednania z  uciskiem , nie znam y m e ­
m oriałów  rządow ych  ani kom pro­
m isów , ty lko  w alkę. M y, k tó rzy  
zbra tan i jednością z  p ro letaria tem  
ro sy jsk im  to ru jem y w raz z  ntnt 
sw oją  krw ią , sw y m i trupam i drogę 
w olności repub likańsk ie j w  pań­
stwie..."

W raz ze w zrostem  św iadom ości 
k lasy  robotniczej bu rżu azy jn a  p ro ­
paganda „jedności narodow ej", w a l­
ki o „w spólne in t e r e s y  w  ram ach  
„w spólnej ojczyzny" w ychow anie W 
duchu nacjonalizm u odnosi coraz 
m niejszy skutek . P rag n ąc  za tru ć  
św iadom ość k lasy  robotn iczej ja ­
dem  nacjonalizm u, szow inizm u, fa ł­
szyw ych teorii o jedności in teresów  
w yzyskiw aczy i w yzyskiw anych  b u r  
żuazj a uciek ła  się do pom ocy sw oich 
w iernych  agentów  — zdrajców  so­
cjaldem okratycznych. A le k lasa  ro ­
botnicza nauczyła  się odróżniać p a ­
trio tyzm  od nacjonalizm u. N auczyła 
ją  tego cała h is to ria  kap ita lizm u , 
nasycona niezliczonym i przyk ładam i 
poryw ającego patrio tyzm u m as lu ­
dow ych i coraz to now ym i p rzy k ła ­
dam i nacjonalizm u burżuazji i zdra  
dzania przez n ią  in teresów  narodo­
wych.

W  przeciw ieństw ie do b u rżuazy j- 
nego nacjonalizm u, k tó rem u tow a­
rzyszy zd rada  in teresów  narodow ych, 
patrio tyzm  p ro le ta r ia tu  w iązał się 
zawsze n ierozerw aln ie  z in te rn ac jo ­
nalizm em , z tą  ideologią, k tó ra  n a j­
g łębsze um iłow anie ojczyzny, n a j­
g łębszą tro skę  o je j rozkw it i szczę­
ście łączy z rhiłością do m as p racu ­
jących  w szystk ich  kra jów , z so lidar 
ną  w espół z m asam i p racu jącym i in ­
nych k ra jó w  w alkę  o pokój i socja­
lizm.


